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POZNAŃ, 23 lipca.

Wersalski dziennik urzędowy z dnia 21 b. ni. o- 
głasża uchwalona przez Zgromadzenie narodowe nową 
ustawę pożyczkowa wraz z dekretem prezydenta, upo­
ważniającym ministra skarbu do wydania 5 procento­
wej renty, jaka się okaże potrzebna celem otrzymania 
trzy miliardowego. kągitąlu, niemniej kwoty niezbędnej 
na zapłacenie zaległych odsetek, tudzież bieżących wy­
datków. Reszta wydawaną będzie po 84,50, a odsetki 
liczyć się poczną od 16 sierpnia b. r. W uzupełnieniu 
powyższem dekretu ogłoszono rozporządzeniem ministe- 
ryalnem, że subskrypcya na nową pożyczkę otwartą 
zostanie 28 i 29 lipca a zapisywać się można w odpo­
wiednich biurach publicznych. Wpłaty miesięczne mu­
szą nastąpić dni 14 po zapadłym terminie, w przeci­
wnym bowiem razie subskrybent narażonym będzie na 
zapłacenie 6 procent odsetek za zwłokę, rachując od dnia, 
w którym należało wnieść wpłatę.

W obec ogłoszenia pomienionej ustawy wszystkie 
inne sprawy we Francyi schodzą do podrzędnego zna­
czenia; ogół bowiem zajęty tylko pożyczką, która z je­
dnej strony ma zapewnić subskrybentom pożądane 
zyski, z drugiej zaś ma wymowne złożyć świadectwo 
o kredycie Francyi tak w kraju jak i za granicą. Pan 
Tbiers i najznakomitsi finansiści nie wątpią ani na 
chwilę, że pożyczka przewyższy wszelkie oczekiwania.

Obok pożyczki oczy świata politycznego zwrócone 
ciągle na Hiszpanią, gdzie przed kilku dniami padły 
strzały, wymierzone w pierś króla Amadeusza. Zamach 
choć dobrze obmyślany i wykonany ze śmiałością, jaką 
w podobnych razach odznacza się Hiszpan — nie u- 
dal się, a śledztwo wykaże zapewne, któremu należy 
go przypisać stronnictwu, Earlistom, czy Alfonsistom, 
epublikanom, lub też członkom internacyonalu. Dziś 

nic jeszcze pod tym względem nie da się powiedzieć.
Z Rzymu donoszą, że ostatnie przemówienie Ojca 

św., w którem mówiąc o pojedynczych rządach, nazwał 
rząd p. Thiersa „tak ¡zwanym rządem francuzkim,“ 
spowodował ajenta francuzkiego przy dworze papiezkim 
do zapytania się sekretarza stanu, jak sobie wytłuma­
czyć należy podobny zwrot w alokucyi papiezkiej. —■
Kardynał Antonelli miał oświadczyć na to, że Oicięc św.: • • . -i „le imai na mysii uolize-wyrazajac sie w ten . •!
nia rządowi p. Thiersa. Zresztą papież me przypo 
mina sobie, jak się właściwie wysłowił, a byłoby me- 
Bprawiedliwem, gdyby chciano brać dosłownie poufne 
improwizacye. Obok tego prasa rzymska. przemowie- 
nie papiezkie często podaje w sposob niedokładny i 
paczający myśl właściwą.

Co się tyczy wyboru papieża, donosi korespon­
dent rzymski do Gazetta d’ Italia, że papież wy­
gotował w dniach ostatnich tajną bulę, w której przy­
szłemu konklawe poleca jako swego następcę kardyna- 

Panebianco. — Inne nowiny polityczne . są 
bardzo szczupłe. Grecya posiada już nowe mini­
sterstwo, w skład którego z wyjątkiem ministra spra­
wiedliwości weszli nowi zupełnie mężowie, a według 
doniesień z Carogrodu, miała Porta przystać na udzie­
lenie wicekrólowi pewnych przywilejów, o które od da­
wna już kołatał. Równocześnie donoszą o wyjeździe
strąconego patryarcliy Hassuna do Rzymu.

STUDYUM MAŁŻEŃSKIE
przez

Ajy A L E R Y Ą JM A R R E N £.

(Ciag dalszy. Zobacz nr. 129, 130, 133, 134, 135, 138, 140,
Ul,’145, 146,147, 149, 151, 152, 156, 157, 158, 159, 160, 161,

163 i 164.)

Ja powróciłem do Henryka; jakkolwiek nic nie 
naczącą była jego rana, przecież wywołała trochę go- 
'ączki, co zatrwożyło go niezmiernie, a wyobraźnia po­
większała to drobne cierpienie do nieskończznych roz­
miarów. Musiałem więc w tóm urojonóm niebezpie- 
¡zeństwie pielęgnować go i pocieszać, aż wreszcie noc 
!poczynku rozwiała te wszystkie mary i powróciła mu 
’pokojność.

Uważałem jednak, że wcale nie było mu pdno 
^baczyć się z żoną, nie przyznawał tego przecież, czuł 
tioże w głębi ducha, iż jeśli ona nie była bez winy, 

także miał względem niój dużo rzeczy na sumieniu, 
Jo których powaga mężowska nie pozwalała mu się 
P^yznać, słowem lękał się tego spotkania, do którego 
Jr końcu musiało przyjść koniecznie. Gdy więc prze­
konał się nazajutrz, że jego zdrowie znajduje się w 
stanie zadawalniającym, że żadne nie zagraża mu nie- 
bezpieczeństwo, przystąpił do tej drażliwej kwestyi. 

Joachimie, spytał, ty widziałeś moją żonę?
Widziałem ją, odparłem. 
I cóż mówi?

—- Przyznam się, Henryku, że to dziwne pyta-
> bo jeśli posiadam zaufanie twojój żony, nie powi- 
nem go zdradzać, a jeśli go nie mam, nie mogę ci 
siedzieć.

ą i wiążą się z ukochaną, duchową ich 
ojczyzną w oddaleniu.

Stany średnie, powiązane w tak rozmaity 
sposób z życiem tutejszem i z obecną chwilą, na- 

W trzech poprzednich artykułach staraliśmy siąkły nie franeuzczyzną, ale niemczyzną i w miej-

W aro wuia naro «Iowa.

sce paryzkiej salonowej kładą niemiecką mowę, 
uważając język ten za dowód naukowego wy­
kształcenia i obeznania się z rozmaitemi urzę- 
dowemi interesami i praktykami. Do tego przy­
bywa- jeszcze, że w szkołach wykładają z sa­
mego początku w niemieckim języku, a ztąd już 
przy egzaminach do seksty wymagają pewnej 
znajomości niemieckiej mowy. Z praktycznych 
przeto względów w stanach średnich i wyższych 
miewają teraz Niemców nauczycieli lub nauczy­
cielki, ażeby dzieci lepiej przysposobić do szkół 
publicznych. ś

Przewrotny to zwyczaj, niebezpieczna i ( 
zgubna praktyka tak dla narodowości naszej, i 
jak i dla rozwoju umysłowego naszych dzieci. ; 
„Bez narodowości nie ma człowieka“ i 
powiada Boeckh, a my dodamy: bez wychowa- ' 
nia się w latach dziecięcych w mowie i oby- ! 
czaju ojczystym nie ma ani głowy jednej, ani i 
talentu prawdziwego, ani wyrobionego stałego i 
charakteru. Manekiny, istoty chwiejne i prze- ' 
wrotne, umysły osłabione i duchy zdenerwo- ’ 
wane tworzy to nadużywanie pamięci, to prze- * 1 
rzucanie ciągle z jednej w drugą formę myśle­
nia, co się przez dwujęzykowe wychowanie 
dzieje.

Nie! my z domu polskiego, czy to pałac, 
dwór, kamienica, miejski dotnek, lub wiejska 
chata — uczynić musimy przybytek czysto na­
rodowy i polski. Polskie słowo, polski obyczaj, 
polska bCzw zgięu-
nie i z jak największą surowością.

W domu polskim niech będzie taki dwór 
Soplicowa, takie centrum polszczyzny, gdzie u- 
trudzona, zabrukana i zatruwana na wszystkich 
życia drogach i ścieżkach pierś narodowa dzie­
cka i starca, kobiety i mężczyzny, znowu się 
odświeży, orzeźwi i — jak w panu Tadeuszu 
o Soplicowie rzeczono — nadysze ojczyzny.

Wiemy bardzo dobrze, jak jest i jak wiele 
pod tym względem grzeszą niestety! polskie 
domy i rodziny! Wiemy i to, że owej patryo­
tycznej pieśni, która powiada:

O nie zginęła jeszcze ojczyzna,
Dopóki Polki tak czuja,
Bo z ich to piersi płynie trucizna,
Którą wrogowie się trują.

za regułę bez wyjątku uważać nie można, bo 
i Polki zaniedbały w wielu razach swego kapłań­
skiego urzędu Westalek przy narodowym Zniczu. 
Uderzcie się w piersi Polki, uderzcie się wy 
matki, które popisując się edukacyą córki,

się wykazać, w jakich żyjemy stosunkach, jak 
system gcrinanizacyjny i przewaga myśli i pra­
cy niemiećkiej ogarniają nas zewsząd, a przez 
to stawuają w tukiem położeniu, że na każdym 
kroku prawie oddychamy — niemieckiem po­
wietrzem.

Dom i rodzina jedyna dla nas przystań 
bezpieczna i najmniej nagabywana; tam przeto 
gniazdo cnót narodowych, ognisko ducha, źródło 
naszego odrodzenia widzimy.

Jak się urządzić, aby dom był istotnie 
tein wszystkiem?

Dwmjakie zakreślamy mu zadanie. Raz ma 
on być miejscem warownem, nie dopuszcząją- 
cein obcych wpływów i chowającein w czystości 
myśl, tcndcncyą, obyczaj i nadzieję narodową; 
dalej zaś ma być tym bezpiecznym obozem, w 
którym szermierz narodowy dorasta i do walki 
duchowej, do pracy społecznej polskiej się spo­
sobi.

Co do pierwszego, co do owej warowni na­
rodowego ducha rzecz jasna. Mowa, obyczaj, 
życic ku wszystkim stronom powinno być pol­
skie, swojskie, wykluczające jak najskrupulat­
niej, ale też rozsądnie wszelki wpływ i pier­
wiastek obcy. Potrzeba przeto dołożyć wszel­
kiego starania, ażeby tylko mowa ojczysta 
brzmiała w dornowem zaciszu, ztąd rodzice, 
dzieci, nauczyciele, słudzy i wszelcy domownicy 
tego tylko używać powinni języka.

Napotka to nie małe przeszkody, _„gęłyż
1 1 ' » 1 .1 rr - - 1 "* ' ” - ‘ J
samym 'sobie wyrządzane, ulegaliśmy praktykom 
grzesznym pod narodowym i pedagogicznym 
względem.

Stany wyższe i najwyższe u nas w złym 
trwały i trwają jeszcze nałogu. Bolesny to 
rozdział i zastarzała choroba, owa przesadzona 
francuzczyzna, bony, guwernerowie, guwernantki 
i towarzyszki cudzoziemskie. Oddawanie mło- 
dziuchnych umysłów pod ten wpływ i gonienie 
za dobrą obcą wymową zaciera poczucie traf­
ności i prawdy, obojętnym czyni dla ojczystej 
mowy, osłabia władzę wnioskowania i sądu, a 
ztąd cały ustrój logiczny chwiejnym i nie wy­
robionym czyni. Przysparzając więc w ten 
sposób społeczeństwu ludzi o płytkim sądzie i 
bez wyrobionego w myśleniu krytycznem, tworzy 
zastęp obojętnych dla spraw ojczystych człon­
ków społeczeństwa, tworzy politycznych i na­
rodowych u 1 tr a in o n t a n ó w , których ideał 
gdzieś po za górami i granicami; o tyle oni 
cenią i kochają ojczyznę i polskie rzeczy, o ile

Henryk ruszył ramionami.
— Masz słuszność, masz słuszność jak zawsze, 

tylko jak zwykle bierzesz tę rzecz tak urzędownie, tak 
na seryo, — ja pytam się po prostu, jak Róża jest 
usposobioną, bo ebeiałbym się z nią porozumieć. Cze­
góż ona chce?

— Przyznam ci się, że nie wiem, nie byłem wcale 
umocowany do czynienia jój jakiejbądź propozycyi.

— Ale jakiż niedobry jesteś Joachimie — zawołał 
znowu Henryk, przecież wiem o tóm, nadajesz moim 
słowom znaczenie, którego nie mają. Mówmy po pro­
stu. Musisz przecież wiedzieć, czego sobie życzy moja 
żona.

Wzruszyłem ramionami na znak zupełnej niewia- 
domości.

— Doprawdy, mówił dalej, należałoby jej wytłu­
maczyć, że wszystko, co zaszło, jest dzieciństwem, które 
nie wiem czemu tyle uwagi zwróciło?

W każdym razie nie jest to jej winą, i ona wie­
dzieć nie może, jak ty to uważasz?

— To wielkie nieszczęście, że matka jej jest 
właśnie za granicą. — To kobieta rozumna, znająca

1 świat.
— Wątpię, by w tym razie była ci wdzięczną za 

rozgłos nadany całej tój sprawie.
— Hm, to prawda, mruknął Henryk, uniosłem się 

wcale nie w porę.
— To już zależało zupełnie od wyobrażeń, pogląd 

mój na te rzeczy był bardzo różnym od sposobu wi­
dzenia mego dawnego ucznia i nie mogę mu bezwa­
runkowo przywtórzyć, ale zdania nasze nigdy prawie 
się nie zgadzały — on też, jak zwykle, nie uważając 
na to, mówił dalej:

— Postąpiłem jak szaleniec, przyznaję to sam, a 
nawet w rozwadze, zdaje mi się, że posądzenia moje 
były niesłuszne —■ po pojedynku Eugeniusz dawał 
mi na to słowo.

Tu już wyraźnie dobroduszność Henryka szła za 
daleko i rola moja zaczynała być trudną, nie mogłem 
być jednocześnie powiernikiem żony i męża, i nie wie­
działem nawet, czego dla nieb pragnąć powinienem. 
Wprawdzie mój dawny uczeń zdawał mi się stwo-

ziny, dalej na dnie i miesiące całe, że w tej 
zej własnej macierzyńskiej i polskiej piersi

każecie jej deklamować wiersz francuzki lub 
śpiewać włoską aryą! Uderzcie się w piersi i 
wy, które pokazując w gronie przyjaciół polskie 
chłopię, naszego syna, powiadacie, że już też 
mówi po niemiecku i dodajecie, że pan guwer­
ner Niemiec bardzo tego przestrzega, żeby dzieci 
nawet między sobą mówiły tylko po niemiecku! 
Ach! czyż nie czujecie, że tak mowę ojczystą 
z domowego zacisza wypędzając najprzód na 
god ' ’ ....................... ‘'
naszej
gotujecie truciznę raczej dla własnego dziecka 
i narodu, a tryumf dla innych!

Matki Polki! kobiety jesteście z wyższym 
uczuć i przenikliwości serca nastrojem! Wy 
to wiecie i rozumiecie, że miłości dzielić nie 
można, że ukochanemu całe serce oddać trzeba, 
inaczej będzie fałsz, obłuda i zdrada.

A my wam powiadamy, że narodowość, 
ojczyzna, Polska, że ten grób nie zamknięty, 
bo żywy naród w sobie czujący i mowę, wiarę 
i nadzieje nam przechowującą w sercach na 
niepokój i nieszczęście całego świata, że ten 
duch narodowy polski to najzazdrośniejszy ze 
wszystkich ukochanych.

Cala, duszą i sercem cała każda z was 
oddać mu się winna, a tą dopiero miłością na- 
bierze siły i zdolności do spełnienia wszelkich 
innych powinności żony, matki, człowieka i 
chrześcianki. Obojętne dla narodu — bywały 
i będą renegatkami i płochemi wietrznicaini; 
poliglotki — dwujęzyczne, dwulicowe i obłudne 
istoty.

Porzućmy, co kazi czystość polskiego do­
mu, niech w nim iednn tylLr. •cień oęctzie ńucn — duch narodowy. Gd Ko­
lebki aż do wyjścia z domu niech dziecko inną 
mową tu się nie odezwie i ten jeden głos du­
szy z domu, od matki wyniesie w świat jako 
źródło myśli i czynów, jako świętą iskrę, grze- 
jącą mu serce i świecącą nawet przez całego 
życia wędrówkę. Niech wspomnienie domu i 
matki wzbudza w duszy każdego Polaka tę har­
monią polskiej mowy, niech tak dzieci polskie 
wzrastają, iżby ojca, domowników, matki i do­
mu inaczej sobie przypomnieć nie mogły, jak 
z polskiem słowem w uśeiech, z polską trady- 
cyą i polskim obyczajem, z polską myślą i du­
chem we wszelkich objawach.

Jak się ku temu urządzić, jak ten dom 
uposażyć, jaki w nim porządek i obyczaj zapro­
wadzić, ażeby stał się jak go nakreśliliśmy — 
na to przepisów dawać nie można; to rzecz pa- 
tryotycznego uczucia i myśli, patryotycznej za- 
rodnej miłości, a patryotyzm jako cnota, to i 
rozum największy.

Niech z pałaców i dworów zajaśnieje przy-

pewne wrażenie, może w tej chwili trzeba było tylko 
serdecznego słowa, by zwróciła się do męża, ale zkąd- 
że to słowo wziąść się mogło na ustach Henryka, a 
choćby i wycisnęła go ta chwila i zjednoczyła ich na­
wet, czyż to trwałoby długo, czyż głęboki rozdźwięk 
istniejący pomiędzy temi dwoma istotami cokolwiek 
zharmonizować był w stanie.

Nie pozostawało mi więc, jak być niemym świad­
kiem rozmowy, która miała stanowić o ich przyszłym 
losie.

Henryk zaczął pierwszy; Róziu! wyrzekł, siląc się 
na dawny ton przyjacielski, jesteś obrażoną, czuje to.

Oczy Róży podniosły się na niego z łagodne m 
zdziwieniem, ale on nie zważając na to nieme prze­
czenie, raz wpadłszy na ten tor, mówił dalej.

— Uwiodły mnie pozory, wióm o tóm, ale teraz 
jestem przekonany, że ty i Eugeniusz byliście zupeł­
nie niewinni, jesteś młodą, żywą, niedoświadczoną i 
przez to zapewne dałaś pozór do niesłusznej obmowy, 
to powinno posłużyć ci za przestrogę na przyszłość.

Róża patrzała ciągle na niego głębokim wzrokiem, 
aż zrozumiała znaczenie tych słów, oczekiwała ona mo­
wy wprost przeciwnej i przez chwilę widziałem jak ła­
mała się sama z sobą; jak zwykle przygotowała się na 
wszystko, ale nie na to właśnie, co ją spotkało, to 
łatwowierne usposobienie Henryka podniosło trudności 
jej położenia, a jemu samemu nie dodawało wcale u- 
roku, ani powagi. Ale wahanie jej trwało krótko, roz­
myśliła się szybko i w chwili stanowczój nie brakło 
jej męztwa.

Henryk na 'ten łagodny frazes był w prawie ocze­
kiwać równie pojednawczej odpowiedzi i milczał, spo­
glądając na żonę, ale ona odparła zwolna i chłodno.

— Nie obraziłeś mnie wcale, bo . . . bo nie byłam 
obmówioną niesłusznie.

— Wypowiedziawszy te słowa, tak sprzeczne ze 
zwykłą polityką małżeńską, czoło jój zamgliło się, jak­
by pod brzemieniem wstydu.

— Jak to! zawołał Henryk, tknięty wyrazami, 
których od razu nie pojął doniosłości, co ebeesz po­
wiedzieć.

— On nie był z tych, co umieją domyślać się pół-

rzonym na to, by go oszukiwano, ale znów Róża, za­
nadto była szlachetną i prawą, by po rozwadze pod­
jęła się tej nikczemnej roli.

— Najlepiej będzie, wyrzekłein, jeśli sam tę kwe- 
styą z żoną załatwisz.

Henryk spojrzał na mnie zakłopotany.
— Tak sądzisz, odparł powoli, bo widzisz, Ja nie 

cierpię wszystkich tłumaczeń, a z Różą osobliwie mó­
wić nie umiem, zawsze ją czem obrażę, dotknę, lub znie­
chęcę.

Było to arcynaiwne wyznanie, Henryk jednak nie 
uważał je za takie.

— Powinienbyś — odparłem — starać się ją wy­
rozumieć.

Ale ta prosta uwaga nie trafiła do jego przeko­
nania, bo wyrzekł z niejakim pozorem logiki:

— To prawda, a jednak nie wiem czemu, chociaż 
jesteśmy oboje dziećmi jednego narodu i społeczeństwa, 
mamy o każdej rzeczy różne pojęcia.

Nie było w jego naturze zastanawiać się nad czem- 
kolwłek, dla tego też nie tracąc czasu, powrócił do tra­
piącej go kwestyi matrymonialnej.

— Tak, wyrzekł, trzeba ostatecznie rozmówić się 
z Różą. Bądźże przynajmniej łaskaw i cbódź ze mną.

— Zważywszy chłodne stosunki obojga, nie opie­
rałem się temu życzeniu, czułem że miałem prawo sta­
nąć pomiędzy niemi i jako opiekun i obrońca Róży; 
więc obadwaj udaliśmy się do niej.

Położenie wydawało się tak trudnem dla mnie com 
znał doskonale skryte myśli i uczycia tych ludzi, żem 
nie był wstanie sformułować żadnej rady ani pragnie­
nia, i czekałem co oni postanowią, w jakich warunkach 
określą przyszłość swoją,

Młoda kobieta, była dziwnie smutną i poważną, 
ale z twarzy jej zniknęły ślady niepokoju; przeciwnie 
miała na czole wyryte postanowienie, a niezmącony 
wyraz oczów oświadczył, że postanowienie to zgodnóm 
było z jój sumieniem.

Oboje przecież spotkali się z rodzajem przymusu, 
każde z nich czuło, że zawiniło względem drugiego; 
Henryk był trochę blady, ręka jego zraniona spoczy­
wała na temblaku, widziałem, że to uczyniło na Róży
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kład niech tam wychowanie ku tej stronie się 
zwróci, z naleciałości oczyści, otoczenie i skład 
domowników -według tego się zmieni, niech pa­
łace i dwory nasze staną się wzorowem gniazdem 
cnót narodowych, wzorową warownią przed ob­
cym wpływem bezpieczną, a w panu i pani 
niech zajaśnieje wzór prawdziwego, czystego 
kapłaństwa narodowego — a wtedy duch na­
rodowy wzniesie się i zawiśnie nad domkami i 
chatami połskieini i w nich zamieszka i chaty 
z dworami, domy z pałacami, wszystko zaś w 
jedne -wzrośnie warownią i szkoły i obóz naro­
dowego ducha połączy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować jeneralnego superintemlenta, radzcę 

konsystoryalnego p. Thilo wyższym radzcą konsystoryalnym 
i członkiem konsystorza krajowego w Hanowerze, jako też ase­
sora rejencyjnego p. Grisebach radzcą kosystoryalnyin i 
członkiem prowincyonalnego konsystorza.

...-------------------------------------------------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 19 lipca.
(Z rady miejskiśj. — Organizacya magistratu. — Pomnożenie 
szkół ludowych w mieście. — Z Lubelskiego o stopie wojennej. 

— Z wystawy obrazów).
(T) Wreszcie uporała się nasza rada miejska z u- 

chwaleniem najważniejszej części projektu reorganiza­
cji i magistratu lwowskiego, bo z etatem urzędników. 
Nazywam tę część dla tego najważniejszą, ponieważ 
cały" ów przez komisyą wypracowany projekt reorga­
nizacji , jest właściwie jedynie projektem pomnożenia 
urzędników i podniesienia ich płac.

O zmianie uciążliwej manipulacji, o uproszczeniu 
jej, o zmniejszeniu pisaniny, projekt nic nie wie.

Nie o wiele projekt ten plącę urzędników wpra­
wdzie podnosi, w przecięciu bowiem mniej więcej tylko 
o 200 guldenów każdą, ale mimo tej oszczędności pod­
niosą się wydatki roczne miasta na opłacenie magistratu 
więcej niż o 50,000 guldenów. Dla tego też i wnioski 
czynione przez pp. Dobrzańskiego, Gąbarzewskiego, 
Sermaka i innych, dążące do znaczniejszego podwyż­
szenia płac, po największej części padały. Rada po­
dniosła jedynie płace inżynierów i innych urzędników 
urzędu budowniczego na wniosek Sermaka, płace 
praktykantów konceptowych na wniosek Dobrzań­
skiego (na 500 guldenów rocznie i płacę naczelnika 
straży ogniowej na wniosek dr. Czer kaw sk i ego (na 
1400* guldenów z wolnem mieszkaniem). Wczoraj wre­
szcie po dłuższej dyskusji podniesiono lustratorowi lasów 
miejskich ryczałt na konie dawany na wniosek Sc ha­
mana o 200 guldenów, a na wniosek Blotnickiego 
podniesiono roczną płacę fizyka miejskiego na 1000, a 
6 lekarzy miejskich na 8Ó0 guldenów. Dotychczas 
mieli lekarze miejscy tylko po 400 guldenów rocznie, 
a. homisva proponowała po 600. Ruda miejska przy- 
mą 1400 guldenów w tej nadziei, że miasto za lepsze 
wynagrodzenie lepszych dostanie lekarzy, którzy też z 
większą troskliwością o zdrowie uboższej ludności miej­
skiej dbać będą i na polepszenie bardzo opłakanych 
stosunków sanitarnych w mieście naszem wpłyną. —- 
Śmiertelność w mieście naszem wynosi jak p. Błotnic­
ki wykazał więcćj niż w któremkolwiek innem większem 
mieście Europy cywilizowanej, bo przeszło 40 od ty­
siąca.

Po załatwieniu sprawy etatu służby leśnej uchwa­
liła Rada, znużona częstemi bardzo posiedzeniami, re­
sztę utępów projektów etatu en błoć.

Pozostają jeszcze do uchwalenia niektóre punkta 
zasadnicze projektu, dalej projekt emerytury dla urzęd­
ników i projekt utworzenia biura statystycznego. Z te­
go też powodu odbędzie się w poniedziałek znowu po­
siedzenie Rady.

Teraz zostaną rozpisane konkursu bez wyjątku na 
posady urzędników i sług miejskich.

Na wczorajszem posiedzeniu załatwiono także inną 
ważną sprawę, dotyczącą naszych miejskich szkół lu­
dowych. Na wniosek komisyi szkolnej, w której imie­
niu zdawał sprawę p. Błotnicki, uchwalono znacznie 
liczbę szkół ludowych u nas pomnożyć i to już od 
przyszłego tenoru t. j. od 1. września r. b. Wszystkie 
szkoły trzyklasowe otrzymają czwarte klasy, a wszystkie

słówek, uprzedzić, lub odgadnąć wyznanie. Młoda ko­
bieta zrozumiała, że wszystko wypowiedzieć musi i z 
dziwnem postanowieniem podniosła twarz oblaną go­
rącym rumieńcem.

—-Ja kocham Eugeniusza, wyrzekła tylko.
On nie chciał tego wiedzieć, dawał jej wszelką 

zręczność zrzucenia z siebie podejrzeń nazwania ich 
pot warzą, a ona ją odrzucała niebacznie; tego było za 
wiele na tak wyraźne wyznanie, oczy jego zabłysły 
gniewem, daremnie chciał się łudzić, pomimo usiłowań 
uczynionych musiał tracić na raz ładną, bogatą żonę i 
uprzejmego przyjaciela.

— Różo, zawołał, zastanów się, ćo mówisz.
Ale ona uśmiechnęła się lekko i powtórzyła jak­

by upojona rozkoszą prawdy.
— Tak, kocham Eugeniusza, miałam czas zasta­

nowić się nad tem; czy sądzisz, że nie wypowiedziała­
bym była tego od dawna, gdyby nieśmiertelna trwoga 
że słowo to rzucone pomiędzy was, zamieni was w wro­
gów i doprowadzi do walki. Ale dziś, dziś mam rozwią­
zane usta, dziś mogę zrzucić tłoczącą mnie maskę 
kłamstwu.

Przez ten czas twarz Henryka mieniła się sprze- 
cznemi uczuciami, było w nim widać zdumienie, tłu­
miony gniew i szyderstwo z jakiem odezwał się do 
żony:

— Zapewne obracbowałaś pani następstwa tego 
uczucia.

— Następstwa te dzisiaj na mnie jedną spaść 
mogą, podejmuję ich cały ciężar.

To przepełniło miarę jego cierpliwości; gdyby 
przynajmniej Róża miała przytćm pozór pokutującój 
żałującćj grzesznicy, gdyby choć czemkolwiek dała 
mu poznać, że pragnie przebaczenia; ale nie, ona mó­
wiła to z rodzajem dumnego spokoju, który jak sądził 
nie przystał ani jej wyznaniu, ani położeniu, więc uzbro- i 
iwszy się w całą ewangieliczną grozę obrażonego mał- , 
żonka, wyrzekł:

— Bani śmiesz to mówić głośno, mnie w oczy, 
śmiesz przyznawać się do gorszącej miłostki.

— Nie zrozumiałeś mnie, odparła, ja kocham.
Henryk wzruszył ramionami.

klasy przepełnione, klasy równorzędne. Przybędzie 
więc czternaście nowych klas, skutkiem czego nietylko 
znacznie większa liczba dzieci pobierać będzie mogła 
naukę w szkołach miejskich, lecz i z nierównie lepszym 
skutkiem niż dotychczas, gdyż obecnie mamy w wielu 
klasach po 100 i "po 150 uczni, cisnących się w małych 
dusznych izbach.

Wiadomość przez tutejsze dzienniki podana, ja­
koby prezydent miasta p. Zie mi ał k o w s k i już po­
wrócił do Lwowa, była mylną. Z końcem bieżącego 
miesiąca jest jednak z powrotem spodziewany.

ArcyWażną podaje dzisiejszy Dziennik polski 
wiadomość, za której prawdziwość jednak nie ręczy 
jeszcze, czekając na potwierdzenie. Oto z Zamościa 
otrzymał on wiadomość, że rząd moskiewski od 1 kwie­
tnia r. b. wypłaca podwójny żołd oficerom armii, jak 
to czynić zwykł był przed każdą wojną.

Wystawa obrazów7 potrwa do końca miesiąca. Od­
wiedzaną jest obecnie z powodu Matejki „Batorego“ 
nadzwyczaj licznie. W przecięciu po 300 osób dzien­
nie zwiedza wystawę.

Co na premię tegoroczną dla członków towarzy­
stwa dyrekeya wybierze, dotąd nie wiadomo. Z po­
między wystawionych obrazów — oczywiście prócz 
Batorego — nic na premię użytem być nie może. Sły­
szałem, że p. Matejko pozwala użyć swego Stańczyka 
na premię. Oryginał jest własnością p. Korytkowej, 
która jednak, spodziewać się należy, pozwoliłaby zrobić z 
niego kopią czy to w drodze fotografii, czy litografii, czy 
też sztychu. Byłaby to najpiękniejsza premia z po­
między wszystkich dotychczasowych premii lwowskiego 
towarzystwa.

KRÓLESTWO POLSKIE.

* Rząd rosyjski wspierany przez takich nikczemni­
ków, jak obecny administrator Chełmskiej unickiej dye- 
cezyi, ks. Popiel, zbiegły z Galicyi św. Jura, zaj­
muje się energicznie kościołem unickim w tym celu, 
aby takowy można jak najprędzej znieść, a w miejsce 
jego prawosławie wprowadzić. W tym względzie znaj­
dujemy7 w Go łosie ciekawą korespondencją, którą 
w7 streszczeniu podajemy. Nie potrzebujemy objaśniać 
czytelników naszych, iż we wszystkich działaniach i 
reformach, jakie rząd moskiewski w prowincjach pol­
skich dokonywa, ma on na celu osłabienie żywiołu 
polskiego, a wytworzenie pośród narodowości naszej 
żywiołu moskiewskiego, który służyć ma za roz- 
czyn dla pierwszego. Otóż wiadoma rzecz, że pewną 
część gubernii lubelskiej, siedleckiej i augustowskiej 
zamieszkują Rusini, razem liczba ich wynosi przeszło 
pięćkroć sto ty sięcy. Z tych połowa przeszła z unii na 
katolicką religią, przeszła dobrowolnie bez żadnych 
gwałtów7, po większej części przypadkowo, bo katolicy 
i unici mimo różnicy obrządków, nie uważali się za 
różnowierców i w miarę dogodności chrzcili swe dzieci 
bez względu na religią, w kościele lub cerkwi. Ponieważ 
w stronach tych katolików by ło więcej, mii li też wię­
cej kościołów, a ztąd unici dla blizkośei drogi dzieci 
swe w kościołach chrzcili i w religii katolickiej nastę­
pnie wychowy wali, pozostając przy swem rusińskiem 
narzeczu. Moskale idąc szybkim krokiem do zniesie- 
unitów, by następnie óa~faz'ul'w’:szystk'i’ćn"‘yd1’^fi{v8Łi?f- 
wia zniewolić.

Z tąd też jeszcze w roku 1866 książę Czerka­
sk i wydał okólnik do wszystkich proboszczów katoli­
ckich, aby na podstawie akt stanu cywilnego nadesła­
li wykaz osób, którzy odszczepili się od kościoła 
unickiego i przeszli na katolicyzm. Termin nadesłania 
rzeczonych wykazów, zakreślony był do sześciu mie­
sięcy. W czasie tym Czerkaski otrzymał dymisją i 
okólnik poszedł w zapomnienie. Teraz dopiero ks. 
Popiel, następca biskupa Kuziemskiego przypomi­
na takowy i domaga się od biskupa Baranowskie­
go, aby polecił podwładnym sobie proboszczom wyko­
nanie rzeczonego rozporządzenia. Ks. biskup Barano­
wski odpowiedział przecząco i sprawa cała poszła do 
wydziału spraw duchownych wyznania zagraniczne­
go, gdzie naturalnie Popielowi przyznają racyą. — 
Moskale i z nimi ks. Popiel opierają swe żądanie na 
tem, że jakaś buła papiezka nie pozwala żadnemu z 
księży przyjmować do katolicyzmu unity bez zezwole­
nia papieża. Nie znamy tej buli, nie możemy więc 
powiedzieć, czy7 stosownie się na nią powołują, w ka­
żdym jednak razie, tylko pod rządem rosyjskim może 
się coś podobnego praktykować, aby państwo bez żą­
dania pojedynczych osób, zajmowało się ich uczuciem 
religijnem i nakazywało wyznawać tę lub inną religią.

— To nie do uw ierzenia, zawołał, nie zdolny wcale 
pojąć głębokiej różnicy tych dwóch wyrazów, tak młoda 
a tak bezwstydna, czyż pani nie wiesz, że to przynosi 
ci hańbę, że . . .

Ale ona przerwała mu ze smutnym spokojem:
— Wiem wszystko, wiem że świat piorunować 

mnie będzie, może ma słuszność, obrażone są praw a i zwy­
czaje jego, wiem, że nie znajdę nigdzie współczucia 
ni litości, a jednak ja muszę wypowiedzieć prawdę, 
może tym sposobem potępiona przez ludzi, odnajdę 
własny szacunek.

Mów iła to z cichem przekonaniem, zupełnie zosta­
wiając na boku męża, widocznie czuła, że zgrzeszyła 
przeciw społeczeństwu, ale nie przeciw niemu.

— Zapominasz pani, zawołał Henryk, że najpierw 
zawiniłaś przeciwko mnie, że postawiłaś mnie w poło­
żeniu fałszywem, śmiesznćm, że zawiodłaś moje zaufa­
nie.

Róża spojrzała na męża głębokim wzrokiem, on 
tak mało znaczył w jej życiu, że zapewne pierwszy raz 
pomyślała o nim, więc to odwołanie się jego, nie spra­
wiło żadnego skutku.

— Oh! szepnęła tylko, o tćm możnaby wiele po­
wiedzieć.

— Jakto, powinnaś wiedzieć przecie, że napełni­
łaś serce moje boleścią, spustoszyłaś życie.

Były to frazesa używane w podobnych okoliczno­
ściach, nie wiem czy Henryk wypowiadał je dla tego, 
że tak czynią wszyscy, czy też czuł na prawdę, że 
przez postępek żony życie jego uległo smutnemu prze­
obrażeniu. Ale ona słysząc je, podniosła w górę czoło, 
na którćm wyryło się jakieś smutne postanowienie, na 
jej blade lica wystąpił rumieniec.

-—■ A j.i, a ja, zawołała, wszak ja ci nie nie wy­
mawiałam dotąd, a ty coś uczynił z sercem mojćm 
z wiarą, z miłością moją.

Rzeczywiście było to pierwsze słowo wyrzutu. Hen­
ryk patrzał na nią zdumiony, a ona mówiła dale, niby 
zatrwożona wzruszeniem, które wezbrało wreszcie 
na usta.

— Ja mam prawo zapytać się, Henryku, coś ty7 
uczynił ze mną, co zawiniłam tobie nieznana, żeś wziął i

Żadne praw7o pisane do niczego podobnego nie upo­
ważnia.

Istnieje wprawdzie prawo, że jeśli jestem prawo­
sławnym, to muszę nim na cale życie pozostać, ale nie 
istnieje podobne, żeby mi nakazywało być unitą, pro­
testantem łub katolikiem. Dla liberalnej Moskwy 
gwałcić wszakże sumienie nic nie znaczy — przyznaje 
bowiem otwarcie, że jej chodzi nie o religią, ale o stwo­
rzenie, rozumie się sztuczne, za pośrednictwem unii, 
narodowości moskiewskiej, a przez nią osłabienie w7 sa­
mem ognisku polskości, naszej narodowości. To się 
dzieje jawnie i wyraźnie i mimo to są ludzie tyle ni­
kczemni czy głupi, którzy, jak np. p. radzca stanu 
Krzywicki, śmią doradzać nam pojednanie z tym ży­
wiołem, który podobnie jak germański, wypowiedział 
nam walkę na śmierć i życie. — Wszystkie dzienniki 
moskiewskie o niczem innem nie prawią, tylko jakim- 
by sposobem jak najprędzej stłumić narodowość naszą, 
a na gruzach jej zaszczepić moskwicyzm. Mamy to 
przekonanie, że żywotność narodu naszego, że praca 
jego, praca produkcyjna, mająca jasny cci, potrafi ode­
przeć te haniebne zamiary i z walki tej pozwoli nam 
wyjść zwycięzko. Rusini w Królestwie, są tylko gen te 
Rutbeni — ale natione Polo ni, nigdy oni nie 
oderwą się pomimo Czerkaskich i Popielów od pnia 
swego, z którym tyle wieków w doli i niedoli byli ra­
zem. Twierdzenie zaś Moskali, iż ziemia, na której 
mieszkają, z dawien dawna była rosyjską jest 
śmiechu godną. Zbijać podobne kłamstwa, byłoby ubli­
żeniem dla prawdy.

W Dzienniku Warszawskim czytamy, że w 
mieście Gostyninie gdy pułk piechoty Ołonecki wy­
chodził ztamtąd do Włocławka, na rynku zeszło się 
wielu szanownych obywateli i żegnali się czule z 
pułkiem, dziękując mu za jego zachowanie się podczas 
jego tamże postoju. Ci szanowni obywatele to za­
pewne miejscowy naczelnik powiatu, jego biuro oraz 
burmistrz i inni czynownicy. Żaden obywatel Polak 
niczego podobnego by się nie dopuścił. — Zresztą dzię­
kować Moskalom, że nie kradli i nadużyć nie robili —- 
wcale to niezaszczytna pochwała. Mówiąc o Gostyni­
nie, dodać musimy, że jest tam kościół ewangelicki, 
przerobiony z dawnego zamku książąt kujawskich, w 
którym za Zygmunta III więzieni byli książęta mo­
skiewscy Bazyli i Iwan Szujscy.

W Kaliszu w tym czasie toczyła się w sądzie 
poprawczym po raz pierwszy sprawa prasowa przeciw7 
K a 1 i s z a n i n o w i, wytoczona z urzędu na wniosek 
podprokuratora królewskiego. Przedmiotem sprawy 
była okoliczność następująca: Redaktor Kaliszani- 
ua z krążących powszechnie wieści zamieścił bistoryą 
tej treści, że pewien ksiądz ja.ląc z miasta do siebie, 
zabrał strażaka ziemskiego, który również w racał z mia­
sta. W nocy strażak usłyszał jakiś szelest w domu 
proboszcza, udał się więc tam i zastał trzech rabusiów 
uwijających sie” po mieszkaniu, a księdza obwieszonego 
za nogi. Rabusiów7 przyaresztował, i po ukaranie są­
dom właściwym odstawił, uwolniwszy przedewszystkiem 
księdza z tortury, na jakiej go obwiesili. Podprokura­
tor w fakcie tym, o którym w procesie powszechnie 
mówiono, który jednak mimo to był zmyślonym i fał­
szywym, widział szerzenie podburzających wieści i dla 
tego, uczynił wniosek do sądu poprawczego o ukaranie 
redaktora. Sąd po wyprowadzeniu odpowiedniego 
śledztwa, po wysłuchaniu obrony patrona Hodyn- 
skiego i ustnego przemówienia redaktora, nie znalazł
prokuratora oddalił, który zaraz apel’acyąWpoV?alKuP są­
du kryminalnego. Nie ma najmniejszej kwestyi, że p. 
podprokurator zbytnią gorliwością przesadził, bo w7 czy­
nie powyższym nie podobna się dopatrzeć jakiebbądź 
podburzających intencyi, jest to w7ięc poprostu błąd, 
z gorliwości służbowej płynący, któremu sąd dał wy­
rokiem swym odprawę; Moskale wszakże z tego czy­
nią kapitał, aby wystąpić z filipiką przeciw7 sądom w 
Królestwie, które bądź co bądź są tysiąc razy uczciw­
sze i rozumniejsze niż w carstwie. Istniejące dotąd 
sądy są im solą w oku, nie dla tego, że trzymają się 
i trzymać muszą systematu śledczego, że trzymają się 
przestarzałych i rozwlekłych form proceduralnych, lecz 
że postępowanie w nich toczy się w języku polskim i 
że są niezależne od ministerstwa sprawiedliwości w Pe­
tersburgu.

NIEMCY.
* IScrliu, 22 lipca. Po zdaniu sprawy rewi­

zorów szkół w Wielkiem Księstwie Poznańskiem z od­
bytych przez się rewizji do naczelnego prezesa hrabie­
go Konigsmarcka, odesłał naczelny prezes odnośne 
sprawozdania i uwagi do ministra oświecenia, który 
wedle Schlesische Ztg., te mniej więcej'wydał roz-

mnie na to jedynie, by zabijać wszelkie myśli i zgiąć 
mnie gwałtem do miary tego ogólnego poziomu, któren 
upodobałeś sobie, nie wiem czemu. Wszak ja także 
miałam prawo do czegoś na świecie, wszak rzuciłam 
się z młodym zapałem w nowe życie, któreś prze- 
demną otworzył, wszak garnęłam się ku tobie, chcia- 
łam kocliać, kochałam cię nawet tem nieokreślonem 
uczuciem, które systematycznie zabijałeś na nieszczęście 
nas obojga. Serce twoje nie zdolne było już silniej 
uderzyć, więc sądziłeś, że i moje milczeć musi, że tak 
jak ty postawię sobie za godło życia karłowaty ideał 
świata. Skazałeś mnie na czcze, puste, jałowe życie, 
które tobie wystarczało, a kiedy pierś moja podnosiła 
się westchnieniem, za tem wszystkiem com mogła 
pragnąć, a co mi niesłusznie odmówionem zostało, 
ty śmiałeś się, śmiałeś się, gdyś w idział łzy moje i smutki, 
w samolubnych twoich oczach to wszystko, co prze­
nosiło miarę pojęć twoich, było egzaltacyą lub kapry­
sem. Czy7 zapytałeś kiedy, czego mi braknie? Czy 
jeśl: nie już kochankiem, byłeś dla mnie przyjacielem ?

Mówiła to z mierzoną siłą, jakby inusiała hamo­
wać się co chwila, by nie wybuchnąć zbytniem obu­
rzeniem, słowa te wychodziły z jej drżących od wzru­
szenia ust jak zastygła lawa wewnętrznego wulkanu.

—- Różo, przerwał Henryk, spoglądając na nią 
z rodzajem przerażenia, ja nie wiedziałem —nie mogłem 
wiedzieć.

— Nie zatroskałeś się o to nigdy, mówiła nieubła­
gana, ja byłam w twoich oczach dzieckiem tylko, 
dzieckiem, o którego przyszłość nie troskałeś się wcale, 
które nie mogło mieć innej przyszłości nad tę, coś ty 
jej zakreślił, wówczas gdy serce moje rwało się w piersi, 
rzucałeś mi stroje, zabaw7y i chciałeś, bym zadowoloiła 
się tem wiecznie.

Henryk powoli przyszedł do siebie z pierwszego 
zdziwienia.

Na Boga, wyrzekł, wracając do pierwszćj swój 
obrony, cóż ja innego robiłem jak wszyscy. Ale to 
słabe tłomaczenie nie mogło trafiać do przekonania 
słusznie rozżalonej kobiety7.

— I cóż mi to znaczy, odparła, ja nie znam po-

t

rać

porządzenia: Naczelny prezes upoważnionym jest do 
wydania tych wszystkich rozporządzeń, jakie wskutek 
odbytych rewizyi za konieczne i skuteczne uzna, i prze­
strzegać będzie ich wykonania. Niedostatki, jakie się 
przy rewizyach okazały, są przedewszystkiem następu­
jące: 1) systematyczne zaniedbywanie niemieckiego 
języka i używanie szkoły do polonizowania Niemców 
w W. Ks. Poznańskiem; 2) przepełnienie szkół i brak 
odpowiednich lokalów szkolnych; 3) nieregularne uczę­
szczanie do szkoły; 4) niedostateczna płaca nauczycieli. 
Celem zapobieżenia wszystkim tym niedostatkom, ustano- fi 
wi się świeckich inspektorów szkolnych, którzy pobie- p 

będą 1000 tal. rocznej pensyi, 400 tal. na konie 0!
po 1 talarze dziennie dodatku do dyet podczas po- fi 

droży. Protestanckie wyznanie nie ma być przeszkodą, 3j 
owszem polecenia godną kwalifikaeyą do objęcia posad fi. 
takich inspektorów szkolnych. Tymczasowe mianowa- fij 
nie powiatowych inspektorów szkolnych ma natychmiast _ 
nastąpić, jeżeli stosowne do tego osobistości zaraz się g, 
znajdą, a król, rejeneya ma się postarać o wyszukanie fi, 
takich osobistości. Król, rejeneya wypracuje nadto dla z'a 
powiatowych inspektorów szkół instrukcyą, w której; 
mianowicie na te zważać ma punkta: każda szkoła majr 
być przynajmniej dwa razy do roku rewidowaną, a w fi 
razie potrzeby i częściej ; inspektorzy mają wpływać na •(! 
wyznaczenie kary za opuszczenie szkoły; mają moc dyscy- fi 
plinarną i o wszystkich ważniejszych zdarzeniach jako 
i o rezultacie rewizyi donosić mają do król, rejencyi L 
przez radzców ziemiańskich. pŁ

Te sprawozdania mają następnie stanowić o tćm.Łfi 
jakich inspektorów i nauczycieli nadal w urzędach za-ąa 
trzymać, a których oddalić należy. Minister oświece­
nia żąda przedewszystkiem stanowczego sądu, czy oso-Jo 
bistości nie władające dostatecznie niemieckim językiem fi( 
zdatnemi będą na posady inspektorów szkół i nauczy-fi, 
cieli. Co się tyczy przepełnienia szkół i braku odpo-L 
wiednich lokalów szkolnych, to ma się temu zaradzić bu-jja 
dową nowych szkół, a w razie koniecznej natychmia.
stowej potrzeby, wynajęciem tymczasowo odpowiednich 
lokalów. Co się tyczy nieregularnego uczęszczania do) 
szkoły7, to dotychczasowych pod tym względem prze-?j 
piso w surowo przestrzegać nal :ży. Na polepszenie 
pensyi nauczycieli wyznaczono na W. Ks. Poznańskie 
22,000 tal., a prócz tego wyznaczy minister oświecenia 
sumę, z którój nauczyciele starający się o dobre po­
stępy dzieci w języku niemieckim, odpowiednie pobie 
rać będą gratyfikacye. W końcu co do osobistości naj­
więcej kwalifikujących się na posady inspektorów szkół 
poleca minister uwzględniać przedewszystkiem pedago111 
gów ze starokatolickiem przekonaniem.

W sprawie sporu religijnego pisze Kölnische Ztgfai 
pomiędzy iunemi co następuje: Niektóre pisma dziwi:?1’ 
się temu, że rząd ks. Bisinarka prędzej nie działale 
zezwalając nawet biskupom na zwłokę aż do jesieni11 
Otóż ks. Bismark zdecydowany jest słowa swe spraw-a 
dzić, zamienić je w czyn, a minister oświecenia dr7ć 
Falk jest tego zdania, że należy w tak trudnej i za1? 
wiłćj sprawie, wszystko poprzednio należycie rozważyć^ 
i roztrząsnąć nawet najmniejsze drobnostki jćj dotyczą11 
ce. Zmniejszenie dochodów jest rzeczą łatwą do wy 
konania, aie jak określić ścieśnienie władzy biskupiej s 
Jak rząd ma sobie postąpić w tym wględzie przeciwkr8’ 
biskupom, którzy przeciw niemu występują? Nastąpił 
już wtej sprawie zupełne porozumienie się pomiędz 
Warcinem a Berlinem, chodzi tylko jeszcze o najwyż 
sze przyzwolenie z Ems albo Gasteinu, co nie
zbyt łatwa rzeczą, jeżeli zważymy, jak bardzo zawsze v •
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łigijnego pokoju. Przejście więc do innego system 
napotka pewne trudności, a jednak inaczej postępowa0^ 
nie możua. Tylko tym staraniom o utrzymanie ppy6 
koju należy przyzwać, że rząd wróci! swą uwagę n'vlt 
przyszły wybór Papieża.

Powyższym orzeczeniom, pisze National Ze ras

'cb

tunar, można więcej wierzyć, jak owemu telegramooz a)Berlina, który zamieściła Augs burger Air 
gemeine Zeitung, a który brzmi: uchwała mi 
nisterstwa państwa w sprawie biskupa warmińskieg P-a 
ma na celu odmówienie temuż biskupowi uznani 
ze strony państwa z powodu przekroczenia praw kr: 
jowych.“

Uwagi te bowiem tyczące się stosunku do biskup 
są zupełnie trafne, rząd tylko powinien był przecb 
niemu od razu stosowne przedsięwziąć kroki, a nie od 
grażać się, jak to był uczynił. — Lepiej jest jednak
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że według■o ponnenionego pisma przyznać się do w, 
ny i błąd naprawić, niż pozostawać na dawnej błęd, 
nej drodze działania chociażby tylko dla tego, aby ni 
nadużyć powszechnej cierpliwo i

National Zeitung radzi w końcu we wszyst 
kich sprawach kościoła tak działać, aby nie wkladan umimowoli palmy męczeństwa na głowy sług kościoła, cflfij

trzeb cudzego ducha, wiem, co mi nieodbicie potrafi 
bne do życia, do szczęścia. ,

— Przecież przerwał, ja nie mogłem odgadnąć, 2 
ty właśnie różną byłaś od całego świata. " L._

— Ty nie pytałeś o to, powtórzyła z mocą przfgfi 
konania, ty nie spytałeś nigdy jakie były upodobani&cy 
myśli, potrzeby moje, nie zafrasowałeś "się o to nawetny, 
ja powinnam była stać się tem, czem ty pragniesleni 
zaniechać własnych myśli, stracić indywidualność dltow 
tego, że tobie podobała się moja twarz lub posag. Altu, 
czemu mówiłeś mi, że mnie kochasz, czemu moje ni^ne: 
doświadczone serce łudziłeś obie'nicami, których nij 
myślałeś dotrzymać, słowanń, które nie postały ci 
myśli. Byłam bardzo młoda i niedoświadczona, byłjgH 
ci łatwo mnie oszukać, ty powinieneś był pomyślei” v 
'źe ¡tym sposobem budząc we mnie nadzieje nigdy niky( 
mające się spełnić, popełniałeś zły i niebezpiecznUc 
uczynek, za który kara słusznie spaść na ciebie pip o 
winna. Ale powiedz mi, za co ja cierpiałam tak szd 
lenie, za có cierpię? Czy ty wiesz, że wśród nocwj 
gdy obudziłam się znienacka i ze snów swobodnyctfie 
wróciłam do rzeczywistości, gdy objęłam jej całą okro« J 
ność, to rwałam sobie włosy na głowie, biłain czołeił>h€ 
o twarde ściafiy, byle na chwile przestać czuć i myśleŁg| 
Były Czasy, w który cli chciałam przemódz naturę mojftwi 
stłumić w sobie niewczesne marzenia, i kiedy nie wohifced 
mi było kochać, zwrócić całą czynność moją w inni ] 
stronę. Wówczas zwróciłam się do nauki i znajdą j 
wałani w niej chwile spokoju, Joachim był moim kią Cjl-rr »■» i hi nł-ii n J ł .. . _ I « . * 1 i . _ * * l 3^.

ch

równikiem, on wiódł mnie cierpliwie, niezmordowani Se 
po stromych ścieżkach wiedzy, on opiekował się duclieij p
mmm mimo vvnnvm i ’K ---i _______ _moim rozmarzonym, i zamiast chwili szału i zaporo-rei
nieaia wskazywał mi cel najwyższy — mądrość.
Ja szłam za nim chwiejąca, niepewna, walcząc n; j
każdym kroku z pokusą i żalem, aż on odjechu 
nie miałam dość siły by wytrwać — pokochana pok<dnc 
chałam. W

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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3
by nastąpić mogło, gdyby rząd teraz przeciwko bisku- 
skupowi warmińskiemu postąpił na drodze urzędowej i 
prawnej.

R 0 S Y A.

ch

Z przyszłym szkolnym rokiem język rosyjski bę­
dzie miał większe zastosowanie w szkołach rygskiego 
naukowego okręgu, niż to dotąd miało miejsce. Ko- 
misya wyznaczona przez kuratora tegoż okręgu, nakre­
śliła w tym względzie odpowiedni plan, który wkrótce

■ przedstawionym będzie do zatwierdzenia ministerstwu 
3 oświecenia. W prowincyach więc nadbałtyckich, gdzie 
" lotad kwitnęła niemczyzna, język rosyjski na dobre 
:» ńę sadowi. 1 tu podobnie jak w Niemczech, jedność 
d państwowa tępi i niszczy wszelkie inne żywioły w obrę-
■ bie państwa istniejące. Tu i tam procedura taż sama, 
d 'i— Cholera i ospa zabierają seciny ofiar w Petersbur- 
§ ¡gu. Wedle urzędowych raportów na cholerę dotąd 
e było chorych 898 osób — z tych umarło 365; na ospę 
a zaś zachorowało dotąd 1512, z nich umarło 362; jedna 

3J i druga epidemia z każdym dniem się zwiększa. W 
ia Środkowych guberniach Rosyi również cholera liczne 
w ofiary zabiera. Dotąd, z wyjątkiem kijowskiej, w któ- 
iarej cholera się już zmniejsza, polskie prowincye są od

wolne.
:o “\V Paryżu w dniu 14 b. m. umarł profesor me- 
P (łyko chirurgicznej petersburskiej akademii Paweł Szy- 

puliński. Zmarły udał się za granicę dla poratowania 
n>zdrowia; nie dojechał jednak do wócl, do których po­
mnażał i w drodze w Paryżu umarł.
e ! Dzienniki rosyjskie z pewna goryczą podają wia- 
°'lomość, wzięta z gazet angielskich, że rząd prowadzi 
!mtikłady z północno-amerykańskiemi stanami o ustąpie- 
y-|iie im wysp atlantskich i kurylskich. Układy te są 
,0’iia ukończeniu i jak twierdzą dzienniki angielskie, są 
)u-aader korzystne dla rządu północnej Ameryki. 
ia_ Manewra wojskowe odbywają się ciągle pod Pe- 

ersburgiem. Obecnymi są na nich: arcyksiąże Wil-
doielm, pruscy jenerałowie i dwóch angielskich wojsko- 
zę-pych.
nie
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F R Â N C Y A.
‘ Paryż, 20 lipca. P. Thiers odniósł w kwe- 

tyi opodatkowania płodów surowych świetne zwycię- 
two; Zgromadzenie narodowe powziąwszy 346 głosa- 

*ai przeciw 248 uchwałę o dyskusyi nad dotyczącym 
znióskiem rządowym, przyjęło jednym zamachem 48 

paragrafów pomienionej ustawy wraz z postanowienia-
wjrf-ii ograniczajacemi handel i przemysł francuzki. Po- 
ałjieważ na tern samem posiedzeniu uchwalono nagłość 
en^niosku co do odroczenia Zgromadzenia narodowego 
awja czas od 8 sierpnia do 15 listopada, przeto zdaje się 
dlyć pewnem, że Zgromadzenie wersalskie nie rozejdzie 
zaię na ferye przed emisya nowej pożyczki. P. Thiers, 
• lik wiadomo, był za rozpuszczeniem znużonej długiemi 
z bradami Izby na dniu 27 lipca, lecz w tym razie niecza

pi^jtóre koniecznie muszą być załatwione jeszcze na bieżącej
ozostawałoby czasu na uporanie się ze sprawami,

wkiîsyi (nom’nacya radzców stanu, trzecie czytanie usta- 
ipiłT rekrutacyjnej, wybór komisyi nieustającej), 
ędz Dziś na naradzie ministeryalnej postanowiono o 

żarunkach nowej pożyczki. Takowe ogłoszone będą 
■*dziltr0 w urzędowym dzienniku. Minister skarbu za- 
isar^dził» aby obwieszczono je we wszystkich gminach 
j rffrancyi, w najmniejszych i największych. P. Thiers 
tem'chodził na naradzie w najdrobniejsze szczegóły tejże 
owaożyczki, celem zapewnienia jej jak największej ko- 

pCsyści. Im większa będzie subskrybowana suma, tern 
e świetniej uwidoczni się kredyt Francyi, a cóś podob- 

ego najdosadniejsza będzie odpowiedzią na zaczepki 
y^Jrasy i deputowanych prawicy, utrzymujących, że rząd 
J ipublikański gotuje Francyi ruinę materyalna i po- 
Alfawi Wifania zagranicy.

Wszelkie manewra połączonych wojsk wersalskich 
. . paryzkich odbędą się na polach Longchamps. Ma 

$ziaść w nich udział przeszło 100,000 wojska.Minikrń Wczoraj przesłuchiwała komisya, zajmująca się 
nadaniem więzień we Francyi, admirała Jourichon.
dmirał uznał system deportacyjny za bezużyteczny iikup

zeci' zynoszacy krajowi tylko ruinę. Opiera się w tej

ość. 
zac i 
Ijecha

ie od?6126 na Przybładach, zaczerpniętych w Anglii, która 
Inak n^e°^a^a ^eportacyi skazańców. Michaud, poddy- 

ktor kolonii w7 ministerswie marynarki zbija wywody 
, ."dmirała. Komisya ta zawezwała między innemi ks.

* .roxc, który zwykł przygotowywać na ostatnią podróż 
azanych na karę śmierci, aby zechciał podać niektóre 
czegóły co do chwil ostatnich tych nieszczęśliwych. 

szysls. Croxe wahał się to uczynić, twierdząc, że nie mo- 
iunn udzielić komisyi szczegółów scen rozpaczliwych, ja- 
tl, coch tylekroć był świadkiem. Może tylko powiedzieć, 
Kaa“a’ ze względów samej ludzkości należy skracać ska- 
'Otrzińcom ostatnie chwile i o ile możności zaoszczędzać 

i widoku gilotyny.
ać, ż Prefekt policyi Renault rozkazał w ostatnich cza­

ch z polecenia jenerała Vinoy, wielkiego kanclerza 
przegii honorow7ej baczne mieć oko na Francuzów no- 

baniiących zagraniczne ordery. Kawalerowie zagrani- 
lawefeych dekoracyi muszą postarać się o zezwolenie no- 
rniesfenia takowych u wielkiego kanclerza. Policya are- 
ić dltowrała już wielu, którzy nie umieli wykazać się z ty- 

AHu, na podstawie którego zdobili swe piersi zagrani-
3 nifnemi orderami.
h ni Rozporządzeniem z 17 bm. polecił minister spraw 

ci ńwnętrznych, a to w skutek przedstawienia rządu 
byłgielskiego, dyrektorom więzień państwowych, aby 

lyśleĆh ważono się więcej odstawiać do Anglii osób ska­
ły niiych na wygnanie. Dotknięci ta kara maja być wy- 
leczn szczeni na wolność i musza w oznaczonym termi-
ie p(> opuścić ziemię francuską.
k sza Paryżu bawi obecnie książę Alfred, syn kró- 
nocjrej angielskiój. Przybył tam także ks. Asturyi syn

idnycibelli.
okrop Z Algiru donoszą, że sławny agitator Abadji- 
czołerjhemmed-ben-Abadji, któremu udało się po ostatniem 
ayśle< wstaniu umknąć do Maroko, został za powrotem 

mojówytanym przez władze francuskie i postawionym 
wphped sad wojenny.

v inn Podaliśmy już w naszym dzienniku akt oskarze- 
znajdi, i wyrok w sprhwie procesu wytoczonego jenerało- 
m kie Cremer i sekretarzowi gabinetowemu miasta, wojny 
owanj Serres, dziś pospieszamy z szczegółami pomienione- 

prócesu, który tem więcej nas zajmuje, iż p. de 
!apom>res (Wieczwiński) jest naszym rodakiem.

Najprzód rozpoczęło się przesłuchanie p. de Ser- 
; liczy on lat 31, z ojca Polaka, z matki Francuzkiej 
dzony. Ten zachowaniem swem pełnem inteligencyi i 

pok°lności robi na sędziach i widzach jak najkorzystniej- 
wrażenie. Twierdzi on na własne usprawiedliwie- 

, iż znajdował się właśnie w Chdlons, gdy dowie- 
al się o uwięzieniu Arbineta, który dostarczając 
iwiantów dla Prusaków, ściągnął na siebie podej- 
nie. Oskarżony uznał wskutek tego za potrzebne 
dać depeszę do jenerała Cremera, w którćj zamierzał

tylko powiedzieć, iż z winnym surowo należy sobie 
postąpić. Na uwagę komisarza rządowego, iż w depe­
szy tylko ’ powiedziano, że Cremer po sprawdzeniu toż­
samości Arbineta ma go rozstrzelać, odpowiada de Ser­
res, że może depesza jego nie była dość jasna, do 
Cremera atoli należało postąpić sobie według ustaw 
wojennych. Do kroku tego powodował go tylko za­
pal dla sprawy Francyi. Zresztą Arbinet podając naj- 
tałszywsze szczegóły w rozkładzie wojsk cesarskich nie 
był wolnym od wszelkiej winy i trudno niemal za­
przeczyć, że nie był szpiegiem pruskim. Oskarżony 
zaprzecza, jakoby na uwagę komisarza policyi, że nie 
godzi się bez wyroku pozbawiać życia człowieka, miał 
odezwać się: ktp tutaj rozkazuje, ja czy pan? W dal­
szym toku zarzuca prezydent, iż oskarżony rozkazał 
uwięzić wiele osób, na co odebrał odpowiedź, że działo 
się to zawsze w imię dobra kraju.

Komisarz rządowy: Pan nie jesteś nawet na- 
turalizowanym Francuzem, a mimo tego postawiłeś 
w Bąyonnie swa kandydaturę do Zgromadzenia naro­
dowego.

Oskarżony: Stawiłem się tylko na zawołanie, 
lecz gdy mi powiedziano, że większe mogę na innem 
polu oddać Francyi usługi, wstąpiłem do ministerstwa. 
Zresztą istnieje dekret rządu obrony narodowej, mocą 
którego wszyscy walczący pod sztandarami Francyi, 
są tein samem jej obywatelami. Komisarz rzado- 
w y: Pan zowiesz się Wieczwiński, zkąd przeto przy­
brałeś nazwisko, pod którótn tutaj występujesz. Obroń­
ca oskarzonego: Oto dokumenta, które wskazują, 
że de Serres pochodzi z uczciwej rodziny wołyńskiej; 
nazwisko de Serres przybrał tylko dla tego, że łatwiej 
je Farncuzowi wymówić. Zresztą nazwisko to wziął 
od matki.

Następnie przesłuchano jenerała Cremera. Twier­
dzi on stanowczo, że Arbinet był szpiegiem. Depeszę 
p. de Serres uważał za formalny rozkaz, który wyko­
nać tein bardziej czuł się zniewolonym, iż de Serres 
uchodził w całej armii i był w istocie komisarzem rzą­
dowym zaopatrzonym przez ministra wojny w obszerne 
pełnomocnictwo.

Z świadków przesłuchano najpierw p. Coli byłego 
podprefekta w Beaune. Z zeznań jego pokazuje się, 
że otrzymał depeszę, w której polecono postawić Arbi­
neta przed sad wojenny i postąpić z nim z wszelka suro­
wością. Świadek pokazał tę depeszę p. Serres i on to 
był, co aresztując Arbineta i przedstawiając go w ko­
lorach najczarniejszych, przyczynił się głównie do tego, 
iż de Serres przesłał jenerałowi Cremer wiadomy tele­
gram. Następny świadek Georges, komisarz policyi 
obstaje przy tem, że de Serres, gdy go zapytał: „Jak 
to, rozstrzelać bez wyroku?“ odpowiedział: „Kto tu 
rozkazuje?“ Co się tyczy Arbineta, to zachowanie się 
jego było bardzo podejrzane. Pan de Carayon-Latour, 
członek Zgromadzenia narodowego zeznaje, że zostawał 
pod rozkazami Cremera. W dniu, w którym dał roz­
kaz do rozstrzelania Arbineta, odezwał się jen. Cre­
mer: „To mnie nie obchodzi, otrzymałem rozkaz i 
spełnię takowy.“ Świadek przedstawia jenerała jako 
mężnego, honorowego, lecz zarazem bardzo ostrego 
oficera i służbistę.

HISZPANIA.
* Madryt, 20 lipca. Telegramy i dzienniki za­

jęte naturalnie ostatnim zamachem na życie króla i 
królowej. Dzienniki francuzkie pierwsze podają szcze­
góły, co do tego zamachu. Eclair pisze, co nastę­
puje o przebiegu tej katastrofy: para królewska, któ­
ra rzadko razem wyjeżdżała, powracała właśnie z kon­
certu z Buen Retiro. (Na tem samem miejscu skra­
dziono przed kilku dniami ks. Aoście zegarek wraz 
z łańcuszkiem.) Powóz, w którym siedział król z kró­
lowa, właśnie co zrównał się arkadami arsenału, około 
którego przejeżdżać potrzeba, gdy w tem nagle wysko 
czyło z zasadzki pięć osób, dając ognia do karety kró­
lewskiej. Szczęściem źle mierzono, gdyż nie raniono
nikogo.

Na odgłos strzału zbiegła się straż pałacowa i ta 
uwięziła dwóch złoczyńców, za trzema innemi strze-
lano i z tych zabito na miejscu jednego. Król za-
chował krew zimna, czemu się nie dziwimy, znając 
króla Amadeusza jako dzielnego żołnierza; królowa 
atoli trapiona od niejakiego czasu złowieszczemi prze­
czuciami, z powodu zamachu okropnego doznała wzru­
szenia.

O katastrofie tej pisze Gaulois: Przedwczoraj, 
tj. 18 b. m. o godzinie lii pół wieczorem, król z kró­
lową powracając do zamku, został napadnięty przez 5 
skrytobójców. Przez chwile przerażenie ogólne tak 
było silne, iż nie ścigano złoczyńców i dopiero gdy 
zbiegła się straż pałacowa puszczono się za nimi. Walka 
trwała krótko.

Według telegramu Ti mesa jeden z hiszpańskich 
posłów za granicą (p. Olozaga w Paryżu?) już daw­
niej miał zawiadomić rząd madrycki, że gotuje się do 
zamachu na życie królewskie i temu to ostrzeżeniu 
przypisać należy, że dla bezpieczeństwa króla przed­
sięwzięto nadzwyczajne ostrożności. W doniesieniach, 
jakie dotąd otrzymaliśmy z Hiszpanii, nie ma wcale 
mowy o tych nadzwyczajnych ostrożnościach.

Oddział-karlistów pod wodza Tristanyego został 
dnia 18 bm. zupełnie rozbity. Oddział ten zapowiedział 
na 20 bm. swe odwiedziny miastu San Bandilio, na 
które nałożono znaczna kontrybucya, porażka przeto 
była przedewszystkiem na rękę mieszkańcom pomienio­
nej miejscowości.

OŚWIATA LUDOWA.
Na rzecz oświaty ludowej odebraliśmy od pani Jadwigi z 

Lubieńskich Ponikiewskiej w Wiśniewie pod Łeknem 50 tal.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 22 lipca. Wybory municypalne wypadły 
w wielu miejscach na korzyść liberalnych.

Madryt, 22 lipca. Na mocy królewskiego dekre­
tu z dnia 20 b. m., został zamianowanym markiz Tor- 
reorgaz hiszpańskim pełnomocnikiem w Kopenhadze i 
Sztockholmie w miejsce Don Courtoys y Anduaga.

Bern, 22 lipca. Posłowi tutejszemu u rzeczypo- 
spolitój francuzkiej polecono, aby zaprzeć ył mylnie 
rozsiewanej pogłosce, że zaraza bydła wybuchła w 
kantonach Luzern i Walłis, co było powodem zam­
knięcia granicy dla bydła eksportowanego ze Szwaj- 
caryi do Francyi.

Iioblencya, 22 lipca. Cesarzowa przybyła tutaj 
po południu i udzieliła posłuchania ewangielickiemu 
wyższemu radzcy kościelnemu, p. Mathis.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 22 lipca. Zgromadzenie narodo­
we obradowało dalej nad projektami do poda­
tków i p zyjęło paragrafy 50—197 pierwszego 
artykułu taryfy podatkowej i postanowiło dys- 
kusyą nad interpelacyą Bellcastela o wewnętrz­
nej polityce, o której interpelujący powiada, że 
nie jest wotum niezaufania do rządu, odroczyć 
aż do sprawozdania z projektu odroczenia Zgro­
madzenia narodowego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 23 lipca. Zwracamy ponownie uwagę 

administracyi górnoszlązkiój kolei na brak urzędników niż­
szych kategoryi przy odchodzących mianowicie południowych 
pociągach. Zauważaliśmy, że większa część podróżujących czekać 
musi z pakunkiem z jakie pól godziny, zanim nie zlituje się któ­
ry z urzędników i nie zaniesie go na wagę. Przy tak wielkiej 
komunikàcyi i przy takich dochodach wymagać możemy, aby ad- 
ministracya zaradziła złemu, które patrzącemu na to wydaje się 
więcej jak niedolężnem, jeżeli już nie umyślnćm.

— * Właściciele domów, którzy dotąd nie zajęli się czy­
szczeniem swych podwórzy i kloaków otrzymali w tych dniach 
urzędowe oświadczenie, iż jeżeli tego w przeciągu tygodnia nie 
uczynią, zapłacą kary od 5 do 25 talarów. Taką samą karę za­
płacą ci, którzy nieczystą wodę z kloaków do rynsztoków' spro­
wadzają.

—' * Robotnicy przy kolei przed Bydgoską bramą 
zawiesili w ubiegłym tygodniu roboty, żądając podwyższenia 
płacy o 20 proc. Gdy nie przystano na) ich żądanie, zaraz w 
dniu następnym dalszéj podjęli się pracy.

— “W Dziembowie wybuchła pomiędzy bydłem zaraza 
na pyski i kopyta.

— * Za usunięcie się od służby wojskowej ściga sąd 
Szubiński 39 osób, Wrzesiński 14, Rogoziński 54, Bydgoski 
55, Łobżenicki 29, Trzemeszeński 123 osób.

—• * Kandydaci wyższego stanu nauczycielskiego: 
dr. Schubert z Stralaundu, Windscheffel z Neustrelitz i dr. 
Lehmann z Jenkau przesadzeni zostali jamo zwyczajni nauczy­
ciele do progimnazyum w Nakle. Nauczyciel Hellmann z 
Strigau mianowanym został nauczycielem elementarnym przy 
gimnazyum w Bydgoszczy.

— * We wsi Granówcu pod Ostrowem smutny wyda­
rzył się wypadek. Chłopiec paszący gęsi pozwolił przejść ta­
kowym na cudze terytoryum. Właściciel gruntu spostrzegł 
szkodę i zajął gęsi, a chłopiec ze strachu przed matką bał się 
powrócić do domu i schował się w łubinie dość wysoko wy­
rosłym. Niebawem przechodzący syn gospodarski koło łubinu 
spostrzegł coś ciemnego, ruszającego się pomiędzy łodygami i 
myśląc, że to zając, pobiegł do w "bliskości mieszkającego Strzelca 
na cudzą zwierzynę i dał mu znać o tóm. Podobieństwo do za­
jąca taj podniosła okoliczność, że chłopak ukryty w łubinie 
miał brunatny kapelusz z szerokiemi brzegami podniesionemi 
do góry, co dawało pozór uszów zajęczych. Myśliwy nie na­
myślając się długo, pochwycił za’ fuzyą, poszedł na wskazane 
mu miejsce i w przekonaniu, że to rzeczywiście zając,' strzelił 
do chłopaka i ranił go śmiertelnie. Obecnie niebezpieczeństwo 
minęło i chłopak przychodzi do zdrowia, lubo na twarzy pozo­
staną zawsze znaki od. śrutu.

— * Pomocnik złotniczy w wieku około lat 28, śre­
dniego wzrostu, o czarnych włosacli i ciemnym zaroście, oliwko­
wej cerze twarzy i żydowskiej fizyognomii, o przyjemnych for­
mach i austryackim mówiący dyalektem, nazwiskiem prawdo­
podobnie Juliusz Bacheruch, prowadzi od kilku miesięcy ro­
dzaj przemysłu w ten sposób, że przyjąwszy służbę u złotnika, 
tak długo u niego pozostaje, dopóki nie dostanie do roboty 
kosztowniejszego przedmiotu, a mianowicie jakiego drogiego 
kamienia do ręki, poczóm zaraz wraz z powierzoną mu koszto­
wnością znika. W ten sposób okradł już wielu złotników i ju­
bilerów po różnych miastach.

— W Toruniu przed sądami przysięgłych toczyła się 
w dniu 1 lipca głośna swego czasu sprawa urzędnika gospodar­
czego z Pluskowęs Marcelego Mak ornackie g o o zabójstwo. 
Oskarżony w wieku lat 32, szlacheckiego pochodzenia, syn da­
wniejszego dzierżawcy, używał opinii dobrego, pilnego agrono­
ma i człowieka łagodnego charakteru, ale bardzo prędko uno­
szącego się gwałtownym gniewem. Dnia 3 kwietnia spostrzegł 
Makomacki kradzież w dominialnych kartoflach, wskutek czego 
podejrzywając nocnego stróża, udał się do jego mieszkania na 
rewiżyą, a nie mogąc otworzyć drzwi, wybił je siekierą. Stróż 
zaprzeczał kradzieży, dopiero po ostrych groźbach Makomackie- 
go, „że mu łeb siekierą rozpłata i t. p.“, przyznał się do winy. 
Makomacki zirytowany już tém zajściem, wyjechał w pole i za­
stał kilka źrebaków w pszenicy, które 18 letni chłopak Wojciech 
Pokomie.cki miał zapędzić do wody. Zwrócił więc natychmiast 
konia w tę stronę, a "zoczywszy chłopaka, który Pokomieckiemu 
chciał doporaódz w chwytaniu źrebców, zeszedł z konia i zaczął 
go okładać biczyskiem, które mu wydarł z ręki, tak silnie, iż 
krew zaczęła mu ciec z głowy. Na krzyk bitego chłopca nad­
biegł ojciec jego z pola i przywitany przez Makomackiego przez 
„psia krew, czemuż nie odpędziłeś już źrebaków“, tłumaczył że 
nie może tak biedź jak koń. Poczóm zwrócił Makomacki konia 
na zwyczajną drogę, a jak sam zeznaje, koń sam poszedł tą dro­
gą, i oddalony z jakie 80 kroków od owczarza, ojca pokaleczo­
nego źrebiarka, dobył rewolweru z zanadrza i zbliżył się do 
owczarza, który przestrzeżony przez syna usiadł na kupie ka­
mieni i pochwyciwszy za kamień, trzymał go w ręku. Makoma­
cki przebiegł koto owczarza w galopie i słyszał, jak powiada, 
rzucony kamień za nim (świadkowie zeznali, że owczarz nie rzu­
cił kamieniem), skutkiem czego strzelił w tył, aby owczarza od 
dalszej napaści odstraszyć. Rewolwer, który przedtem zdawał się 
być całkiem lichej konstrukcyi, tym razem okazał się morderczą 
bronią, a owczarz ugodzony w pierś, potoczył się jeszcze z ja­
kie 3Ö kroków i upadł potem bez duszy. Makomacki pojechał 
po strzale dalej, ale usłyszawszy jęki owczarza, szybko zawró­
cił, zsiadł z konia, a zobaczywszy ranę, załamał ręce wołając : 
„Jezus Marya! cóżem uczynił!“ Poczóm pobiegł co żywo pieszo, 
bo koń uciekł, do Pluskowęs, a stamtąd do sąsiedniój wsi do 
nadinspektora p. Zielińskiego i temu całe opowiedział zda­
rzenie. Źle przyjęty przez Zielińskiego, pojechał do oberżysty 
w Ostaszewie, opowiedział mu nieszczęśliwy wypadek i nastę­
pnie udał się do ojca do Makarwiczki z jakie ćwierć mili pud 
Toruniem. Ojciec oddał Makomackiego 7 kwietnia sądowi. — 
Oskarżenie sformułowanóm było o rozmyślne uszkodzenie ciała 
ze śmiercią w następstwie, dopiero w ciągu toku sprawy sam 
prokurator, z przyczyny, że Makomacki strzelił do owczarza w 
zamiarze odstraszenia go tylko od napaści, zmodyfikował je na 
nierozmyślne uszkodzenie ciała. Stósownie do tego przedłożono 
sędziom przysięgłym dwa pytania, czy Makomacki winnym jest 
rozmyślnego uszkodzenia ciała, czy tylko nierozmyślnego uszko­
dzenia ciała ze śmiercią w następstwie. Przysięgli potwierdzili 
drugie pytanie, skutkiem czego skazał sąd Makomackiego na 
jeden rok więzienia. — W dwa dni po odbytych sądach wyda­
rzył się podobny, smutniejszy jeszcze wypadek. Właściciel dóbr
Gildemeister z Brochnówka zastrzelił jednego ze swych lu­
dzi. Gildemeister został aresztowanym i czeka wyroku.

— * Na wystawie artystycznej w Paryżu, w pałacu 
przemysłowym, zamkniętej w d. 1 lipca, zwracała na siebie po­
wszechną uwagę olbrzymia statua: Uwolnienie (la délivrance), 
wyobrażająca kobietę, wznoszącą ku niebu ręce, na których wi­
dać jeszcze szczątki niedawno krępujących ją łańcuchów. Sta­
tua ta jest dziełem rzeźbiarza Godebskiego, który się kształ­
cił w petersburgskiój akademii. Wszyscy krytycy paryzcy od­
zywają się z wielkiemi pochwałami dla tego utworu młodego 
rzeźbiarza.

— * Karczma i szkoła. Rus. Mir. rozbierając kwestyę, 
o ile ludność różnych okolic cesarstwa jest w stanie więcej łożyć 
na oświatę, niż to się dotąd dzieje, przytacza ciekawe cyfry od­
noszące się do powiatu Gdowskiego (w gubernii Petersburskiój): 
Na 109,000 mieszkańców pomienionego powiatu, żyjących po 
większej części w wielkim niedostatku, przypada 200 szynków, 
w których wyprzedaje się rocznie około 250,000 wiader wódki; 
licząc wiadro po 4 ruble, wartość ogólnej konsuracyi wódki wy- 
padnie 1,000,000 rubb. — Szkółek wiejskich w powiecie jest 62, 
naucza w nich 1,998 nauczycieli, których utrzymanie kosztuje 
ogółem 4,895 rubli ; na każdych więc 100 mieszkańców przypa­
da 2 nauczycieli i 250 wiader wódki, czyli wydatki każdego 
mieszkańca powiatu Gdowskiego wynoszą na szkoły kop. 5, na 
wódkę rubli 10. Gdyby pijaństwo choć o połowę się zmniejszy­
ło, daioby to już rocznie oszczędności 500,000 rubli, sumę wy­
starczającą na utrzymanie przeszło 500 szkółek wzorowych.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 24 lipca Krystyny 
panny, w kalendarzu słowiańskim Lubomira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godzinie 
8 minut 4. — Długość dnia 16 godzin 5 minut.

Dnia 24 lipca 1292 śmierć błogosławionej Kunegundy żo­
ny Bolesława. —- 1683 Jan Sobieski wyjeżdża z Warszawy na 
odsiecz Wiednia. — 1793 Prusacy domagają się układów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł Nr. 29 i zawie­

ra: Szkoły i wychowanie w Polsce. Przegląd historyczny od 
najdawniśjszych do najnowszych czasów, napisał Alfred Szcze-
pański. [Ciąg dalszy.)
Józefa Narzymskiego. . _ 
kaukazka z Lermontowa, przełożył Stanisław Grudziński. [Ciąg 
dalszy.) — Przegląd literacki. Drzewo wisielca, powieść przez 
Drogomira Zana. —- Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. —, 
Pokłosie. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenia. —

Ojczyra. Powieść współczesna przez łanów.
[Ciąg dalszy.J — Chadży-Abrek, powieść "'¡g

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 23 lipca.

BAZAR. Bielicki z Gozdaniną, Chodyński z Król. Polsk., 
Pieniążek z Drezna, hr. Żółtowski ze żoną z Kadzewa, 
hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Dąmbski z Buczą, ks. Jeliń- 
ski z Prus Wschodnich, Sczaniecki z Karmina, Lijewski z 
żoną z Warszawy.

HOTEL'FRANCUZKI. Karśnicka z Mystek, Łubieński z Wa- 
pienka, Michałowski z Król. Polsk., Kossowski z Król. 
Polsk., Kucharski z Król. Polsk., Taczanowski z Szy- 
plowa, Chłapowski z Kopaszewa, Benda z fam. z Krako­
wa, Klopmann z Warszawy, Naimski z Lwowa, Valois 
z Francyi, Joseph z Genewy, Wendt z Pawłowa.

HOTEL DU NORD. Baszyńsld ze Sadu, Nieżychowski z 
Ronik, prof dr. Bronikowski z Ostrowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Golska z Gniezna, Szul- 
czewski z Boguniewa, Tafelski z Eckstelle, Wieczorko­
wski z Walkówka, ks. Pluciński ze Sieradza, Brzeska z 
Jabłkowa, Masłowski z Król. Polsk.

HOTEL PARYZKI. Długołęski z Goranińa.
HOTEL EUROPEJSKI. Merczyński z Krakowa, Ruczkowski 

z Drezna, ks. Sankiewicz z Leszna, Góralski z Pragi, 
Lewandowski z Bydgoszczy, Bieńkowski ze żoną z Bru- 
dzyna.
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GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * ?Iąka. Berlin, 22 lipca. Mąka pszenna per 100 

kilo nr 0 111/<-10,|2 tal. nr. 0 i 1 105/n-l/n I 1. rżana nr. 0 8'|,-75/6 
talar, nr. 0 i 1 73|4-7'/, tal. na lipiec 7 tal. 16-15 sbr. płac., lipiec- 
sierpień dito sierpień-wrzes. 7 tal. 14 sbr. wrześ.-paźdz. 7 tal. 
15-l3'/2 sbr. paźdz.-list. 7 tal. 13'3 sbr. pi.

Wiadomości giełdowo.

Poznańskie
Poznańskie

Giełda pazBiaitska, 23 lipca.
Poznańskie stare 31/, % listy zastawne 95 żąd. 

nowe 4 % l<sty zastawne 92 tal. żąd. — płacono 
listy rent. 95'/a tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 10U|j tal. 
pi. Poznań. 5°|0 procentowe obligacye powiatowe 100'/6 tal. płac. 
Poznańskie 4’j, °|„ oblig. pow. 94'|2 tal. żąd.— Oblig. pozn. mel. 
Obry — pi. Oblig. miejsk. 5% 100% tal. żąd. — Oblig. miejsk. 4% 
91 tal. żąd. Rumuny — talar. Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101 tal. żąd. — Polskie banknoty 82 tal. żąd. Za­
graniczne banknoty 99’R żąd. — Akcye Tellusa (wyłącznie dy­
widendy) (Bniński, Chłapowski i Sp.) — żąd. —_ Akcye Tel­
lusa (nowa emisya) — żąd. — Wschodnie niemieckie akcye 
bankowe 106'/2 żąd. — Prowincyonalne wekslowe i diskontowe 
akcye bankowe " żąd. — Wschodnie niemieckie produkcyjne 
akcye. bank. — żąd. — Kwilecki, Potocki i Spk. — żąd.

Żyto: wypowiedziano 51 węcpli; na lipiec 50 — na
lipiec-sierpień 49'j, — na sierpień-wrzes. 49", — na wrzesień- 
październik 49 — na jesień 49 — na październik-listopad
49 —Okowita: Wypowiedziano 22'/2, zakupiono 15,000 litrów; 
na lipiec 22% — na sierpień 22'/, — na wrzesień 21’|,2 — na 
październik 18’’6 — listopad 17% — grudzień 17'/2.

Giełda berlińska, 22 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 76—86 tal. według jako­

ści żąd.; na lip. 84 pl., lip.-sierp. 79-7872% płac., sierp.-wrześ. 
7P/2-74 wrz.-paź. 73l|2-733|,-l/4 paźd.-listop. 72 listp.-grud. 71 pl. 
kw.-maj 71’ ,-703 ,-7I. Zyto: per 1000 kil. 50-55 według jak. żąd., 
lipiec 503!8-’|8 plac., lipiec-sierp. 51':ł-503j4 płac., sierpień-wrze- 
sień — wrzes.-październ. 5l-50‘!8 pł. październik-listopad 503l.-‘4 
płac, listopad-grudz. 505;8-']2 piać. Jęczmień per. 1000 kilogr. 
mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości żąd. — Owies per 1000 
kil. w miejscu 41-50% według jakości żąd., lipiec 47 płacono, 
lipiec-sierpień 433|4 płac., sierpień-wrzes.-wrz.-paźdz. 44 tal. pt. 
paźd.-list. 433', list.-grud. maj —. Groch per 1000 kilo do got. 49 
55 tal., na paszę 44-48 tal. Rz ep per 1000 kilo — tal Rz e p i k na 
wrzes.-paźdz.— tai. Olój rzepiowy per 100 kilogr. wmiejscu 
24 tal. płacono; — lipiec 232 3 płacono lipiec-sierpień dito sier- 
pień-wrzesień 235/„ wrzes.-paźdz. 24'/|9-23’i8 płac., paźdz-listop. 
24' )i2 — listopad-grudzień dito grudzień-styczeń — płacono, 
styczeń-luty — kw.-maj 24,ll6-24,/8- Olej lniany per 100 kilo­
gram. w miejscu 26''6 tal. Olej skalny płac. 100 kilog. w miej­
scu 13 tal; lipiec 12% płacono lipiec-sierpień, dito. sier- 
pień-wrzesień -- wrz.-paź. 12’,8 płac, październik-listop. 13 plac, 
listop.-grudz. 13'/|2 grud.-stycz. — Okowita per 100 litrów 
100°/„—10000°/« w miejscu bez beczki 23 ta,. 17-16 srb. lip. 23 
tal. 8-3 srb., lip.-sier. dto pl. sier.-wr. 23 tal.-22 tal. 24 sbr. wr.- 
październik 20 tal. 16-13 sbr. październ.-listopad 18 tal. 15-14 
sbr. płacono list.-grud. 18 tal. 5-3 sbr. kwiecień-maj 18 tal. 12-
10 srb.
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Giełda wrocławska, 22 lipca.
per 1000 kilogram niżej na lipiec 56' 2-56 plac.żyto:.

lipiec-sierpień 533', żądano sierpień - wrzesień — wrzesień-paź. 
52-51’/, paź.-list. 51 pt. list-gr. 5O’/8 pł. kw.-maj 50%. Psze­
nica: per 1000 kil. na lip. 85 żąd. Jęczmień: per 1000 kilo, 
na lipiec 49% tal. i żąd. — Owies: per 1000 kil. na lipiec 
44% piać., na lip.-sierp. 4Ó3,4 na wrzes.-paźd. pł. Rzepik per 
1000 kilogram, lipiec 104 pł. - Olej rzepio wy per 100 kil. 
spokojnie w mej. 24' . tal. pl.; na lipiec 24 na iip.-sier. i sier.- 
wrzes., 23% wrzes.-paźdz., 23%-% paźdz.-list. i listp.-grud. 23% 
kw.-maj 24 pl. Okowita per 100 lit. po 100% niżej w miejs. 
24 tal. żądano 233j4 pł. na lipiec 23% na lipiec-sierp. 23% tai. 
plac, sierp.-wrz. 22', pł., wrz.-paź. 19% pł. paźd.-listp. 17% pt. 
listopad-grud. 17% pi. kwiec.-maj 17%.

‘ W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

Na targu
tal Sg lu. talisg. fn. tal I sg. fn. tal sg.l lii. tal sg- fu.

— — 825 — 8; 10 — 7 12 — — — —
— — — 8 10 — 81- — 7 8¡— — _ —— — 5 24 — 5 15 — 5 5 — — —
— — — 5 — — 4 25 — 4 20¡— — — —
— — — 4 20 ■ 4 14 — 4 8Í- — — —
— — — 5)10 4|20 4 _ i— — —- —

1 — — 10 10 6 101- 6 9 20Í — — —
1- — — lOi — 6 9|17 — 9 21 6 — —

s-s02 O

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Grocli

a o OJ Æ
i a

Rzepik zimowy

SMLairsft teiegraiiezaie.
SZCKECIIN 23 lipca 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na lipiec 76'/2 
na lipiec-sierpień 76'/, 
na sierpień-wrzesień 76 
wrzesień-paździeruik 73

Żyto: stale 
na lipiec 48 /, 
na lipiec-sierpień 48’/, 
na wrzesień-październik 49

IIEKLIA, 23 lipca 1872. 
Stan powietrza: piękny

Olej rzep.: 
w miejscu 21 
lipiec 23% 
lipiec sierpień 23% 
na jesień 23’%

Okowita: 
ua lipiec 23%2 
na lipiec-sierpień 23’% 
na sierpień-wrzesień 237, 
na jesień 2073

Pszenica: stalój 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz 
na kwiec.-maj 
Żyto: stałej 
w miejscu . . 
na lipiec
na wrzesień-paźd. 
kwiec.-maj

w miejscu . .
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
kwiec.-maj 
Okowita: stalćj 
na lipiec 
sierp -wrzesień

kura
pocz^tk.

kurs
końcowi

Olej skalny: 
w miejscu

kura
początk. k

84
73’, 13

Marcii. pozn. E. B. 59
52 Pruskie oblig. p. —
52'/, Nowe pozn. list. z. —
50’is Pozn. rent, listy _-
50’/4 Kolej żel. państ. 2043,

Lombardy . . 1253/,
OJ : . A ust. losy z 1860 —

Włoska renta . 67%^0/3 ! Amerykany . 96’/,il »21 Austr. akc. kred. 199%
Pożyczka turecka 51%
7% % Rumuny —

23 4) Pol. listy likwid. —
22 26 i Rossyj. banknoty —
20 12 ¡ Austr. renta sreb. —

' 47 i Usposobi stale

kara
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Obwieszczenie.
W konkursie nad majątkiem przed­

siębiorcy budowli Walentego 
Schmidta został kupiec Hugo Ger­
stel na wniosek swój z urzędu dotych- 
czaśowego zawiadowcy zwolnionym, a 
w miejsce jego agent Henryk Rosen­
thal w Poznaniu na stałego zarządzcę 
mianowanym. (3422)

Poznań, dnia 13 lipca 1872.
Królewski Sąd powiatowy.

Wydział I.

„Tygodnik Wielkopolski“
naukowy, literacki i artystyczny

wzywa do rychłego odnowienia przedpłaty i prosi o jak 
nąjliczniejszy udział szanownej publiczności w popieraniu 
pisma, którę dzięki sumiennej pracy, cieszy się świetnein 
powodzeniem. — Cena kwartalna wynosi 1 tal.

H. Dmochowski
Fabrykant) Strojmistrz Fortepianów

Uczeń Erarda z Paryża i Steinwaya z Now ego Yorku
najpierwszych fabrykantów Instrumentalnych w Świę­
cie. Przybył na stale zamieszkanie do Poznania, i wszelkie zamówienia tak 
do strojenia jako i reparacyi, jakiegokolwiek bądź rodzaju fortepianów, przyj­
muje w handlu herbaty P. Dmochowskiego przy Ulicy Wil- 
lielinowskiej Sio 13. zapewniając sumienne, trwałe i artystyczne wy­
konanie powierzonych mu prac, i doprowadzenie starych i zużytych forte­
pianów do zupełnie nowego stanu._____________________ (2762)

99

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszła rozprawa

O llnziiriicli"
i

Zbiór pieśni gminnych
ludu mazurskiego

w Prusach Wschodnich«
Do nabycia we wszystkicli księgarniach i w Eksp. Dzien­

nika Poznańskiego pó 3 Złp.

Obwieszczenie.
Zabudowania szkólne w Wleznniyślu 

mają być otoczone płotem, a dla pierwszej 
klasy zrobione potrzebne ławki.

Roboty te oszacowane razem z drzewem 
na 338 tal. 4 fen. (3418)

Dla wykonania tych robót na drodze li- 
cytacyi wyznaczyłem ter,min na

$ sierpnia r. 1».
przed południem o 8 godzinie 

w urzędzie powiatowym w Zaniemyślu, 
na który proszę mających chęć podjęcia się 
wyżej wymienionej pracy.

Zaniemyśl, dnia 20 lipca 1872.

Król, komisarz obwodowy. 
Weiss.

^"Walne zebr<ime"Y

Naukowej pomocy |
Imienia Karola Marcinkowskiego “

odbędzie się

dnia 5 sierpnia rb.
o godzinie 4tej po południu 

w Obornikach, w domu pa 
na Głominskiego, na któ­
re zaprasza (3417) _

Komitet. — nr®
A Hornik przyjąłby miejsce nauczy. 

PLKdU-CliilK cielą domowego od 1 sier­
pnia do 1 listopada b. r. Bliższe wiad. sub 
K. K. poste rest. Poznań.______(3401)

Od św. Michała r. b. życzy sobie polska 
familia przyjąć kilku gimnaiyastów na 
stół i stancyą, zapewniając troskliwą i rodzi­
cielską opiekę. Zgłosić się ul. Gołębia Nr. 1.

2 (3380)

Spieszcie, szykujcie talary —
Bo jedzie piernikarz stary.....

Z smacznemi winami —
1 wonnemi cygarami. —

R. Chmielewski.
(3400)

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

Pokój
Nr. 4, II piętro.

dla dwóch Panów jest 
od 1 sierpnia tanio do 
wynajęcia u pani Pei- 
ssert, Długa ulica

(3381)

Po nabycia we wszystkich księgarniach i w Exped. 
Dziennika Poznańskiego po cenie 15 sgr.:

Podstawy
hodowli bydła

SIROP UŚMIERZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz

I BROMKU POTASSU
J.-P. LAROZE,

3, rue des Lions-Saint-Paul, Paryfu.
Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi 

Potassu chemicznie czystemu działanie 
uśmierzające i kojące na rozdrażnienie ca­
łego systemu nerwowego. W połączeniu z 
Siropem Laroza ze skórek gorzkich poma­
rańcz, którego działanie reęulujące funkeye 
Żołądka i kiszek jest powszechnie uznane, 
Bromek potassu przepisuje się przez le­
karzy dla osób dorosłych w chorobach 
serca, kanałów trawienia i oddychania, 
w dolegliwołciach nerwowych; a ogóle w 
cierpieniach nerwowych i w stanie ciąży, jak 
również dla dzieci kiedy idzie o uspokoję 
nie rozdrainieria nerwowego,bezsenności 
i kaszlu podczas wyrzynania się zębów.

Dostać można w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Gallego 
i Spiessa; we ¿twwwwapteceP. Mikolach; 
w Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; 
w Brodach a aptece P.Kullak; w Pozna­
nia aptece D. Mankewicza; w Wilnie w 
aptece P. Chróscickiego.

5590

do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zniżonej cenie 10 Sgr.

Zakupuje i płaci najwyższe 
ceny za klejnoty, stare złoto, 
monety srebrne i staroży­
tności (3245)

Edward Guttentag
we Wrocławiu
przy Ratuszu 20 21. (4000)

Kramik i różne mieszkania od 
października wskaże komisyoner Sckerek, 
ul. Szeroka 1. 3424)

Blisko gimnazyum jest 
stancja dla chłopców. 
Gdzie? wskaże Wny. Stefań­

ski. Pół wiejska ul. No. 17.

Szanowną publiczność, a mianowicie 
znajomych i przyjaciół zawiadamiam, iż od 
dnia dzisiejszego przyjmuję do sklejania 
potłuczone przedmioty z porcelany, szkła, 
alabastru, marmuru i żelaza lanego lub lanej 
stali, które po trzech dniach trwale zlepione 
odebrać będzie można. (2902)

lleaknjąee cząstki marmuru i alaba­
stru wypełniam stosowną kompozycją.

Zżółkle lub pobrudzone gipsowe fi- 
gnry odnawiam, nie używając do tego ża­
dnego lakieru lub pociągania farbami, 
co jak wiadomo, odbierając gipsowi świetną 
białość, niweczy zarazem tym zwykle artysty­
cznym odlewom nieco piękna.

Podejmuję się oczyszczania i napra­
wiania wszelkich uszkodzonych, mianowicio 
archeologijnycb dzieł sztuki, mozaik, rycin, 
map, oraz wykonywania podobizn pa'e- 
ografijnych rękopismów lub dokumentów.

Przy tej sposobności polecam swej roboty 
atrament,,NOII jllllS Ultra* 
z wernhcem do znaczenia bielizny, jako zna­
ny i doświadczony ze swej dobroci od lat 
wielu.

Zamówienia przyjmuję rano do południa, 
po południu od 2giej do 6tęj wieczorem.

Poznań, 12 czerwca 1872.
Długa ulica Nr. 7.

Julian Morgenstern.

dla

pomniejszych gospodarstw
krótko zebrane przez

hr. Armie Lippe-Weissenfeld
przetłomaczył z niemieckiego i wydał własnym nakładem

Sy
■ ■ ■ TUmb ■ a ■ ■

Jak nam ze strony szacownej naszej klienteli donoszą, poważyły się niektóre domy, 
które się starają naśladować

Benedyktynkę

Osiedliłem się w Poznani«;
Mieszkam przy ul. św. Marcina

Nr. 82, II piętro. (3328)

Dentysta DfCŹeWSki.

Dentysta
Ieszka obecnie (3354)
przy ixl. LPryctcrylŁ. 3H-.

Potrzebuję dwóch2 1ICZII1 
o handlu mego korzeni i mydlą

H. Stróżyński.
(3416) Wodna ulica Nt. 7._____,

Wracając
o Monrol-La, żegnam serdecznie krew 
ych moich, przyjaciół i znajomych.
3421) Dawid Kaliski.

Po nadzwyczaj zniżonej cenie
nabyć można za pośrednictwem Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego 
następujące dzieła:
Bajron: Wyspa, czyli Christjan i jego towarzysze. Poemat w czterech 

pieśniach, przekład A. Pajgerta
Dalilmann, Piotr- Marja Mnieszchówna, tragedja, i poezje pomniejsze 1871 
Darowski Wincenty: Katechizm rolniczy dla młodzieży wiejskiej, 1865,

Kraków.
Doliński Stanisław: Zamek Krupski, powieść z wieku XIV, oryginalnie na­

pisana, 1849, Warszawa.
Dumas Alexander. Pamiętniki d’Antony, tłumaczył Felix Wołłczaski,

1840, Wilno.
Dwutygodnik literacki. No. 20, Kraków, 1845.
Dzieduszycki, Maurycy. Powieść z dawnych czasów, 192 str- w 8ce,

1868.
Dzień przemienienia pańskiego, obrazek z naszych czasów; podarek dla 

Polskiej Młodzieży. 1870, Poznań.
Gawędy pisane wierszem, 1850, Poznań.
Goczałkowska Julia. Trzy Krzyże. Nieznajomy przyjaciel Dzieci. Ró­

wność i Wolność, trzy powieści, 1869 Poznań.
Golembiowski, Władysław. Mickiewicz odsłoniony i Towiańszczyzna.
Gołąb pożarn, Wydanie wznowione, 209 str.
Heltman, Wiktor. Tablice Synoptyczne Historyi Polskiej. Wiek XV.

_ — Association scientifique universelle.
Heltman i Szawaszkiewicz. Ś. p. Lelewel, Mowy.
Janowski, J. N. 0 początku demokracyi polskiéj.

— List otwarty do'teraźniejszego Towarzystwa Demokratycznego,
-— Do Ludwika Mierosławskiego, autora, nie generała. Prośba o 

dowody.
— Moja korespondeneya z księciem Władysławem Czartoryskim, głó­

wnym ajentem dyplomatycznym tajnego rządu narodowego.
Lamené F. Księgi Ludu, — z francuzkiego na ojczysty jeżyk przełożone 

Drugie 'poprawne wydanie.
La Raison d’Ètat en Russie sous Alexandre H, par un patriote russe.
Léander. Coup d’Oeil sur les affaires contemporaines de Pologne et de 

Russie. Lettre à Monsieur E** 0***
Moraczewski, Jędrzćj. Jezuici w Polsce. Rys historyczny, wydal i 

przypisami pomnożył J. N. J.
Sawaszkiewicz, Leopold Lew. Porównanie wypraw na Moskwę Żółkie­

wskiego i Napoleona.
Zebrowski, Oskar. Essai sur les principes fondamentaux de la Cosmo­

logie. Avec figures dans le texte.
ZendAtvesta, przekładu J. Pietruszewskiego, 3 tomy, z tekstem orygi­

nalnym.
Zimmermann, W. F. A. L’Homme. Problèmes et Merveilles de la nature 

humaine physique et intellectuelle. Origine de l’homme, 1865,
wydanie V. 1 tal. lósgr.

Zmorski, Roman Lesław, szkic fantastyczny. 4 sgr.

5 sgr.
10 sgr.

5 sgr.

10 sgr.

10 sgr. 
27, sgr.

16 sgr.

5 sgr. 
l’|, sgr.

7', sgr.
10 sgr. 
14 sgr. 
20 sgr. 
3 sgr.
5 sgr.

10 sgr.
2'/, sgr.

1 sgr.

10 sgr.

6 sgr.
5 sgr.

5 sgr

10 sgr.

6 sgr.

20 sgr.

3 tal.

1
likier ten jako jedynie prawdziwy przedstawić a nawet, przystępując jeszcze niesumienuiej 
do dzieła, twierdzą, że likier rzeczony sprowadzamy od nich.

Naprzeciw temu oznajmiamy niniejszęm, że

prawdziwa Benedyktynka
jedynie tylko się wyrabia w opactwie Benedyktynów w Fecamp, że niżej podpisani są w 
tym celu * *

jedynymi ajentami jeneralnymi na Hiemcy
i każdemu wdzięczni będziemy, kto nam osoby rozszerzające mylne o Benedyktynce wieści 
ich nazwiska tak wskaże, że będziemy je mogli przed sąd zawezwać.

Ostrzegamy każdego, aby z wiedzą nie sprzedawał imitaćyi prawdziwego fabrykatu, 
ponieważ każdy pojedynczy wypadek, o którem się dowiemy. Jak najo­
strzej sądownie śelsae będziemy. (3414)

Wszystkich naszych odbiorców, którzy z zasady prawdziwy tylko towar spro­
wadzają i życzą sobie w’ niniejszem ogłoszeniu jako depozytorzy prawdziwej benedy­
ktynki być zamieszczonymi, prosimy, aby nas o tem zawiadomili. My natychmiast z 
tymi zawrzemy korespondencyą, objaśniającą w tej mierze.

Berlin w lipcu 1872.

Jan Benonami i Sp.
jedyni jeneralni agenci benedyktynki na cale Niemcy.

NB. Składy: w Kolonii u pana Rud, Psch.
„ Hamburgu u pana Ulilinann i Sp,

Agentu-a w Poznaniu u pana U. Eassocińsltiego.
„ Wrocławiu u pana Alberta Prcmcl.
„ Szczecinie u pana Pr. Perd. Scliiffinann.
„ Łnbcce u pana Scliiitt.

Licytacya koni. HtaGh
W dniu 26 lipca h. r. w polu- __

[dnie o 1 godzinie sprzedane będą przez 
__ ____ publiczną licytacyą w ujeżdżalni altyleryjskiój w Pozna­

niu róg ulicy' Wahiwój i mai. Rycerskiej niedaleko bramy Berlińskiej, około 
20 ogierów i 3 klacze perszerońskie z poznańskiej krajowej stadniny.

Wymienione konie oglądać można aż do 23 lipca w stajni królewskiój 
w Sierakowie, od 25 lipca w Poznaniu. (2986)

Sieraków, 20 czerwca 1872.

v. Motze.podp.
masztalerz królewski.

Podróż, i emigrantów
wyprawia ze Szczecina
po jak najtańszych cenach za 

Szczecina (parowce po-

da Ameryki północnej 
do Nowego Yorku
pomocą bałtyckiego Lloyda ze 
cztowe A. 1)

asaasasafessss

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrych. i4 
1 crlińsko-zgorzelicka 4 

dito z pierwsz. pań. 5 
” ■ 4

4
5
4
5 
5 
5 
4

Berl.-poczdam.-magdb?
I ’ erliós ko-szczecińska 
( zeska kolej zachodu. 
Halls.-żóraw.-gtibeńsk.

dit® z pierwsz. pań. 
li ek po praw. hrz. Odry 

dito z pierwsz. pań.
M archijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D. lnoszląz.-march. 4 
l.órnoszląs. kol.lit.A.C. 3y2 

dito lit.B.
Wschodniopruska kol. 

południowa 
dito z pierwsz. pań. 5 

Nadreńska 4
dito z pierwsz. pań. 5 

dito lit. B. 4 
Starogardzko-poznańs, 4'/, 
Brzesko-kijowska 5 
Bizesko-grajewska 5 
Galicyjska Ludwika 
Ai str.-franc. kolćj pań. 5 
A u str. półn. zachodnia 5 

dito kolśj Rudolfa 5 
dito kolej poludn. 

Węgiersko-galicyjska 5 
W; rszawsko-bydgosk. 4 
V arszawsko-wiedeńsk.m 
Elżbiety kolćj zachód. '5 1 
Wroclawsko-warszaws.ió

46'/, pk 
81'/, pk 
101’ a pk 
163 pt.
177’|. pl. 
112% pl. 
65'/j pl.
88s.a pl.
123'/j pl. 
123% pl.
59 pl.
82% pk 
94% pl.
213 pl.
191 pl.

46% pł.
70% pł. 
164-5-6 pl.
— pł.
93% pł. 
100% pl. 
79% pl. 
40% pł.
110 pł. 
204-3%-4'j- 
130%-% pl.
— Pl- 
125’ ,-%-

— Pl- 
— Pl- 

86% pl. 
113', pł.
— pł.

» P*-

Każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej

K. v. Januszfeiewicz w SzczecinieJGollwcrlŁ 33.
Król, pruski konces. ajent jenerany. (2574)

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, ditia 22 lipca 1872.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I ends.
dito II émis, 
dito III émis. 

Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb.

" A i B 
C.

„ D.
Koloń. - mind. I etnis.

lit.
lit,
lit.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III 
HI
IV 
V

4’/,
5

15

dito
dito
dito
dito
dito
dito

Marchiisko-poznaúska 
Magdeb-halbersztaeka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
litera H.

Gómosl. hrzegs..-niska 
dito koźlo-bognmiń. 

dito 111 emisya 
dito IV emisya
dito IV emisya

93% pl. 
99 pl. 
98'/, pl- 
101% pl.

5
4’/,
5
4
4
47,
5

4
47,
47,
5 
4
37,
4
4
37,
47,
4'/,
47,
47,
4
47,
4

— Pl- 
91% pl- 
98% pl. 
99% 
102'I 
91’/

Pi- 
1, Pi­

pi. 
— Pl- 
98’|, pi.

pl.907«
91 pk 
101' , żad. 
99', pi.' 
99.7, pi. 
100% pi. 
93’/, pl. 
— Pl-
— pl.
93'/, pł. 
83’/, pł. 
99% pł. 
99'/8 źąd. 
99 żąd.
— Pl- 
96% pl.
— śąd.
— żąd. 

ö I 102% pl.

Gómoszl. star©g.-pozn 
dito II emisya
dito III emisya 4

Wsch.-prus. kol.połudn.)5 
dito litera B. ¡5

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

4
4'/,
47,
5

90% pł.
99 pł.
99 pł.
— pł. 
101% pi. 
1027, żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 15 
Central Pacific. 6
Allabama i Cattanooga 8' 

iChicago-Southwestern ¡7 
dito małe 5

Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolćj Karola Lud w. 5 
/ dito II emisya ¡5 

dito III emisya 5
Jelecko-orelska ¡5
Jelecko-woroneżka 5 
Kozłowsk.- woroneżka ¡5 
Kursko-Charkowska ¡5 
Kursko-Kijowska 5 

dito mała 5
Lwowsko-czerniejows. [5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Meskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska ¡5 
Austr.-franc. kolśj 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska ¡5 
Szujsko-iwanowska ¡5 

dito mai. {5
Warszawa. -Wied. II em. 5 

dito małe 5

I — Pl-
87 pł.
66% pl.
91% pł.
— pł.
94’/, pł.
957, pł.
92% pł.
90% żąd.
95' , pł.
927, pl.
96% dl.
94’, pl.
96% pł.
96’/, pł.
72’, pł.
84 pł.
75’/, pł.
97’, pł.
95’ , pł.
292% pł.
74% pi.
96% pł.
95’/, pł.
— żąd.
96’/, pł. i żąd. 
96% pł.

Warszaw.-wied. Illem. 5 I 96% pl. 
dito małe 5 I 96’/, pł.

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ. 
Dohrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. z r. 1859 
Ohligi długu państwa^ 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wach, prus 

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (aowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito 
dito
dito
dito

IIserya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie

5
47,
5
3.7,
37,
37,
4
4.7
5
37,
4
47,
4
3'/_
4
4
37,
4
47,
5'
4
4
4
4
¡4

100", pl. 
102 pl.
— Pl- 
91% pl. 
121% pl. 
85 pl.
94'i, pl. 
loo’/, pl. 
100", pl 
82% pt. 
92'!, pł. 
101 pl.
92 pt.
— pł. 
96% pl. 
96’/, pl. 
82% pt. 
92’/, pl. 
10Ó'/, pl. 
103% pł. 
92", pł. 
96% pł. 
95% pl. 
95% p!. 
967, żąd.

Austr. losy z 1858 |5
dito losy z 1864 I —

Rosjsk.polsk.oblig.skar.l 4 
Pols. listy zast. III em. ¡4 

dito nowe 5
Pols. listy li c vi iacyin. 4 
Ameryk, pożycz. 1 58216 

dito 188.6
dito 5

Ros. list. zast. na grnutals 
Rumuńska pożyczka — 
.Rum. oblig. koi. ż-sl. — 
(Renta francuzka 5
Włoska renta 15
Pożycz. tureek0 r.1865 5

dito / Zr.l869)6

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854.

1 dito losy z 1860

47»
47»
4
-

64’ » u. 647, p. 
58 u. 57' ,
88 pl.
94 ult. —

AUl
- —i wszelkie ciev|îiè7

II »la lierwow«.
1. każdćj chwili ustę.

. J Puj4 po użyciu pigu- 
łek anti - newraleij. 

nych dra CRONlER. Skład w Paryżu w
aptece p Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra JlankieuL 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

[8491

HEMOROIDY
LECZĄ SIE SZYRS4O S 

¡UI)YK1IAIE,
Bez niebezpieczeństwa wpę­

dzenia wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scordiutn

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 ii.

W Poznaniu w aptece p. Dra M a ti­
ki e wieża; we Lwowie w aptece p. 
Mi k o la sc h; w Brodach w aptece p. 
Kullak; w Krakowie w aptece p. T r a u- 
czyńs kiego. — [90]

Wiadomość dla lekarzy.
używa się z najpo­
myślniejszym skut-l 
kient przeciw kata­
rom, uporczy­
wym kaszlom, ko­

kluszowi, nerwowej irytacyi na­
czyń płuco wych i wszelkim cierpie­
niom piersiowym. (2389) j

Lekarze paryzcy zawsze z pomyślnym 
skutkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy 
jest dostateczną. Dostać można w Paryżu 
u dr. Chable , rue Vivienne 36; w War­
szawie wyłącznie w składzie materyałów 
aptecznych Wgo Galie; w Poznaniu w a- 
ptece dra Mankiewicza.

Posiadłości wiejskie
różnej rozległości, w W. ICs. Poznańskiem, 
korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Gerson Jarecki,
_(3244) Poznań, Magazynowa ul. 155

Miejsce dla pisarza 
gospodarczego wska­
że Exp. Dzienn. Poznańskiego.

Dominium Plewisko pod Pozna- j 
niem potrzebuje flistirztl g’O- 
spod ar czego, z pensyą 60 
do 80 talarów: (3420)

W Dom Piołunowie, Królestwie 
Polskiem (4 mile od Inowrocławia) 
może natychmiast znaleźć umieszczenie 
z pensyą roczną 1OO talarów 
bezżenny (3399,
pisarz gospodarczy,

obeznany dokładnie z rachunkowością 
gospodarczą i gospodarstwem podwó- 
rzowóm. Bliższej wiadomości udzieli 
osobiście przedstawiającym się kandy­
datom Ąjentura Inowrocław­
ska pp. Rniński, Chłapow­
ski Plater i Sp.

Zdatny i«oi'zehiik,
który we wyższych pracował gorzelniach przez 
kilka lat, zarazem obeznany w kotlarskich 
interesach, poszukuje stosownego miejsca w 
Księstwie lub w Królestwie Polskiem. Re­
flektujący zechcą łaskawie przesłać swe adre­
sy do Jelonek p. Gnieznem. S. Mora­
wski. (3345)

116 żąd.
89'i, pt. /
77 pi.
76’!, Pl- 
76’', pł/
64% żad.
96% pl.
98’/, u.'¡98 
96 pt.
92’|, pl.
97'/, m. 96'/, pl- 
— Pl-
83’/, ul. 83% p, 
677, u. 67%
51 ult. 51 
60% ult. p.

Akcye bankowe 1 banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlina, stowirz. handl. 
Berliński bank 
BerKńs. bank lombard. 
Berlina, bank meklers. 
Bęrlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatR. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

977, pł. 
155 pł. 
1267, pł. 
95'/, żąd. 
119'/, pl.
— Pb 

114’|, pl. 
127% pl. 
128% pl. 
102 pł.
— P*- 
190’!, pł. 
115 pl. 
14% pl. 
103% pl. 
118'!, pl.

pl.

Stowarzysz, dyskont. 1 t 2
Hamburgs, bank handl.1 5 |1
Gotajski bank kredyt.' 4
Hanowerski bank 4
Heski bank 4
Królewiecki bank stów. 5
Kwileckiego i Sp. bank 5

Magdeb. stów, bankowe 4
Magdeb. stów, raekłer. 1
Magdeb. bank pryw. 1
Meinigski bank kredyt. 5 I
Austryack.zakład.kred. 5 1
Austr.-niemiecki bank 1
Wschodnio-niein. bank 5
Ostdeutsche Produk. B. 4
Pomors. bank. ryc. 4
Poznans, bank prowine. t
Pruski bank akcyjny O
Pruski bank akc. centr. 5 ¡
Prowine. stów, dyskont. 1 1
Szląskie stowarz. bank. 4 1
Szczecin, bank stowarz.

/, pl.
2 pł. i żąd. 

¿ąd.

pl.
'..-1067, pl-

118 pl.
131 pl.
109 -pl.
153% pl. 
193'/,-', pl. 
122 pt.
106% pt. i żąl 
91 pt.
110 pl.
114 pl.
1957, pl.
128 pl.

|147% pl.
¡1617, pl. 
¡101% pi-

Moneta w zlocie, srebrze i papierach
Fryderyicsdory- 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt eeln.j 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank, j 
Austryack. noty bank.|
Rosyjskie noty bank.
Francuskie noty bank.|

113% pł.
, 9- 7’ , pl.
5. 107, pł. i żąi
5. 16 pl.
1. U'!, pl.
463% źąd.
29. 20 p..
997, pl.
90' , pl.
81’-, pl.
- Pł-

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu
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